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Książę Windsor poślubił wybrankę swojego serca 


Uroczystości ślubne na zamkuw Cande 


Wzruszające sceny na ślubie tego, który dla kobiety porzucił tron — Ceremonie ślubu cywilnego i kościelnego — 
Mozy, małżonkowie faeci W nieznanym kierunku 


Paryż, 3 czerwca (PAT) 

Książę Windsor i pani Warfield 
złożyli wczoraj przed merem m. Monts, 
drerm Mercierem, przepisaną formułę 
ślubu cywilnego, po czym odbyła się 
skromna uroczystość ślubu kościel- 
nego. według obrządku anglikańskiego. 

Ceremonia ta, jakkólwiek utrzyma- 
na w ramach ściśle prywatnych, na- 
brała dużego rozgłosu w całej Francji. 
Świadczy 6 tvm zainteresowanie całej 
prasy francuskiej, poświęcającej uro- 
czystości tej bardzo wiele uwagi i 
miejsca. 

Na dworcu w Tours 

Już od środy rana w Tours, naj- 
bliższym mieście od siedziby księcia — 
zamku Cande — panował nastrój wy- 
jatkowy. Przez Wlice miasta przejeż- 
dżały co.chwiłę auta o znakach angiel- 
skich lub amerykańskich. Słyszało się 
co krok angielski język. 'Na dworcu 
oczekiwało kilka wagonów z podarun- 
kami i kwiatami, przeznaczonymi dla 
zamku Cande. Nie mniejszy ruch pa- 
noweł na lotnisku w: Tours, zaś Monts, 
od świtu w czwartek udekorowane fla- 
gami brytyjskimi, nie mogło pomieścić 
napływających turystów. 


Straż bezpieczeństwa 


Na szosie, prowadzacej z Tours do 
zamku Cande, co chwile przejeżdżały 
patrole motocykli wojskowych, spe- 
cjalnie zmobilizowanvch dla pełnie- 
nia służby bezpieczeństwa, oraz samo- 
chody ciężarowe z gwardia lotną. Od- 
dział 120 żandarmów, przysłanych w 
środę wieczorem dla pełnienia służby 
bezpieczeństwa do zamku Cande, zo- 
stał rano wzmocniony 300 ludźmi 
gwardii lotnej i 20 inspektorami poli- 
cji. którzy przepasani szarfamji trój- 
kolorowymi, pełnili od godz. 4 rano 
służbę dookoła żelaznych  sztachet 
zamku Cande, gdzie od godz. 6 rano 
poczęli gromadzić się dziennikarze 
(ekoło 200) oraz tłumy przybyłych, 
wśród których jest bardzo wielu An- 
glików i Amerykanów. Nad zamkiem 
Cande krążyły. samoloty policji po- 
wietrznej. 


-Antoine ufryzował księżnę 


Na samym zamku Cande od świtu 
zapanował gorączkowv ruch. O godz. 
8 rano do pokoju księcia Windsoru 
przyprowadzono przybyłego specjalnie 
z Londynu dawnego fryzjera księcia. 
Frvzurą p. Warfield zajął się, również 
rano, mistrz fryzjerów, słynny Antoi- 
ne, pod którym to pseudonimem ukrv= 
wa się znany z ekscentryczności ma- 
larz — Polak Cieplikowski. 

Pani Warfield nrzywdziała toaletę, 
utrzymaną w tonie niebieskim, oraz 
kapelusz i pantofelki w tymże kolorze. 
Książę Windsoru ukazał się w żakie- 
cie z białym goździkiem w butonierce, 
miał jasno-szarą kamizelka oraz szary 
krawat w drobne kwadraciki. 


Ceremoniał ślubu cywilnego 


Cęremoniał ślubu cywilnego odbył 
mię o godz. 11 min. 46 w wielkim salo- 
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nie zamku Cande w jak najściślej- 
szym gronie. O godz. 11,30 zjawił się 
mer miasta Monts dr Mercier, przepa- 
sany trójkolorową szarfą. Po chwili 
wszedł książę Windsoru rozmawiając 
przyjaźnie z obecnymi. M. i. pochwalił 
toalety pań Rogers i Merryman, uzna- 
jąc je zachwycającymi. Następnie roz- 
mawiał chwilę z konsulem brytyjskim 
w Nantes Grahamem. 

Podczas ceremonii ślubu cywilnego 
było obecnych jedynie 12 osób: książę 
Windsoru i pani Warfield, prefekt 
departamentu Indre et Loire — Ver- 
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net, dr Mercier, konsul generalny W. 
Brytanii w Nantes — Graham, świadek 
księcia Windsoru mjr Metcalfe, świa- 
dek pani Warfield p. Rogers, pani Ro- 
gers, ciotka pani Warfield pani 
Merryman oraz 5 dziennikarzy, dopu- 
szczonych w drodze wyjątku. 

Mer oświadczył: „Wasza Wysokość! 
Pani! 

„Uroczystość odbędzie się wedle 
praw francuskich. Odczytam państwu 
artykuły kodeksu cywilnego, mówiące 
o małżeństwie." 


Ziączeni węzłem małżeńskim 


Ks. Windsor włożył obrączkę na rękę księżnej 


Podczas odczytywania artykułów 
oblubieńcy zaznaczali ruchem głowy 
przy słowach „wierność“, „pomoc“ 


i „opieka“, że znają język francuski. 
Następnie mer zapytał: 
— Czy Wasza Królewska Wysokość 
zgadza się poślubić panią Wallis War- 
field? 


Tak odpowiedział książę 
Windsoru tonem zdecydowanym. 

+ Pani Wallis Warfield, czy zga- 
dza się pani poślubić Jego Królewską 
Wysokość księcia Windsoru? 

— Tak — odpowiedziała pani War- 
field głosem miękkim i wzruszonym. 

— (Oświadczam, że jesteście pań- 
stwo złączeni węzłami małżeńskimi — 
zakomunikował uroczyście o godz. 
11,47, czyli w dwie minuty po rozpo- 
częciu ceremonii, dr Mercier. 

Na dźwięk tych słów twarze nowo- 
żeńców rozpromieniły się, zaś książę 
Windsoru włożył obrączkę na rękę 


księżnej. 
Akt ślubu 
Przystąpiono do odczytania aktu 
ślubu, który jest bardzo długi. Mer wy- 
mienił obok nazwiska małżonka nie- 


tylko przysługujące mu tytuły, lecz 
również ordery, m, i. ordery podwiąz- 
ki, św. Patryka, gwiazdy indyjskiej, 
św. Michała i Jerzego, wielkiej wstęgi 
legii honorowej. W trakcie odczytywa- 
nia tego ustępu aktu ślubnego księs” 
Windsoru uśmiechnął się. 

Dalej mer zakomunikował, że in- 
tercyza została spisana przed notariu- 
szem w Tours. Następnie książę Wind- 
soru z małżonką powstali z krzeseł i z 
początku z uśmiechem, a następnie z 
rosnącym wzruszeniem wysłuchali na- 
stępującego przemówienia dra Mer- 
cier'a: 

Przemówienie dra Mercier'a 

„Wasza Wysokość! Księżno. -Ka- 
prys losu sprawił, że oto pod błękit- 
nym niebem i wśród kwiatów francu- 
skiego ogrodu, położonego w roześmia- 
nej dolinie Indry, jesteśmy świadkami 
jednej z najbardziej wzruszających sie- 
lanek. W zamku, ukrytym w dyskret- 
nym cieniu 100-letniego parku; w ra- 
mach, których właściciele zamku pp. 
Bódaux nie mogliby lepiej przygoto- 
wać, gdyby byli w stanie przeczuć o- 


wo wielkie wydarzenie, jakie miało się 
odbyć w postaci świetnego ślubu, ślu- 
bu, który obchodzony jest przez nie- 
zliczone serca, a który został udzielo- 
ny przez mera małego tureńskiego 
miasteczka. Ów mer czułby się nie- 
godnym tak wielkiego zaszczytu, jaki 
mu przypadł w udziale, gdyby nie 
czuł, że dokonując obrządku wedle 
praw swego kraju, podczas tej skrom- 
nej lecz dostojnej ceremonii reprezen- 
tuje kraj i naród, które stale porywała 
bezinteresowna rycerskość i bohater- 
skie czyny, podyktowane przez uczu- 
cie. Witam księcia, który był monar- 
chą bardzo zaprzyjaźnionego narodu i 
który jest księciem krwi szlachetnego 
kraju, z którym łączą nas te więzy, ja- 
kie Francja najwyżej ceni: wielkość 
1 sława. Łącząc Wasze losy, składam 
Wam w imieniu moich współobywa- 
teli najserdeczniejsze życzenia, do któ- 
rych dołączam pragnienie, abyśmy 
państwa często oglądali na ziemi tu- 
reńskiej. Wasza wysokość! Księżnoł 
Obecność państwa jest dla nas równie 
droga, jak zaszczytna. Jesteśmy szczę- 
śliwi Waszym szczęściem." 
Dziennikarze, którzy zostali dopu- 
szczeni do zamku, zostali przyjęci 
przez Randolpha Churchilla, który 
wprowadził ich do ukwieconej sali, 
gdzie odbywała się ceremonia. Na 
kilka chwil przed ślubem prefekt de- 
partamentu Indry i Loiry p. Vernet 
złożył oblubienicy w imieniu premiera 
Bluma trójkolorowy bukiet kwiatów, 
przepasany wstęgą o amerykańskich 
barwach narodowych. 


Podziękowanie księcia 


Po przemówieniu mera, książę 
Windsoru powiedział tylko: „Dzięku- 
ję". Nowożeńcy wpisali się do ksiąg 
municypalnych oraz do rejestru bry- 
tyjskiego konsułatu generalnego. Na 
tym ceremonia ślubu cywilnego zosta- 
ła zakończona i książę Windsoru wraz 
z małżonką przeszedł przez bibliotekę, 
udając się do sali koncertowej, zamie- 
nionej na kaplicę, gdzie ustawiono oł- 
tarz. Opuszczając śalon, książę o0- 
świadczył: 

— Jest bardzo piękna pogoda, wła- 
śnie taka, o jakiej marzyłem. 


Ceremonia 
ślubu kościelnego 


Paryż (PAT). W kaplicy ocze- 
kiwały młodą parę 33 zaproszone oso- 
bistości, wśród których na pierwszym 
miejscu należy wymienić sir Hugh 
Lloyd Thomasa, radcę ambasady an- 
gielskiej w Paryżu, lady Selby, żonę 
posła W. Brytanii w Wiedniu, sir Wal- 
tera Monctona, doradcę prawnego księ- 
stwa Kornwalii, majora Metcalfe z żo- 
ną, konsula brytyjskiego w Nantes sir 


Grahama z żoną, właściciela zamku 
Bedaux 'z żoną, właściciela zamku 
z żoną, adwokata księcia p. Allena, 


ciotkę p. Warfield mrs Merryman, oraz 
barona Eugeniusza Rotszylda. 

0 godz. 12.08 wszedł do kaplicy ksią- 
żę Windsoru z małżonką. Ceremonia 


ślubu kościelnego odbyła się przy 
dźwiękach organów, na których grał 
znany organista francuski Dupre, wy- 
konywując szereg utworów Saint Saen- 
sa. Po chwili weszła księżna, którą 
prowadził p. Roggers. Książę powitał 
małżonkę u stóp ołtarza. 

Wielebny Anderson Jardine udzie- 
lił ślubu wedle starego modlitewnika 
anglikańskiego, oświadczając: „Uko- 
chane dzieci, zebralimy się tu pod o- 
kiem Boga, aby połączyć tego mężczy- 
znę z tą kobietą świętym węzłem mał- 
żeńskim. Instytucja małżeństwa po- 
wstała celem wychowania potomstwa 
w strachu Bożym i ku chwale jego 
świętego imienia. Została założona w 
tym celu, aby. każdy z małżonków 
znajdował oparcie w drugim, zarówno 
w pomyślności jak i w nieszczęściu. Je- 
śli kto wie o jakichkolwiek słusznych 
przyczynach, któreby uniemożliwiały 
legalny związek tego mężczyzny z tą 
kobietą, niech o tyi powie zaraz lub 
nigdy.“ 

Pytania do księcia 

Następnie zwracając się 
Windsoru, pastor zapytał: 

— Czy chcesz poślubić tę kobietę, 
aby żyć z nią zgodnie z prawem Bo- 
skim, w uświęconym związku małżeń- 
skim? Czy będziesz ją kochał, poma- 
gal jej, szanował ją, opiekował się 
nią, zarówno w dobrym, jak w złym 
zdrowiu i czy dochowasz jej wierno- 
ści aż do końca życia jednego z was? 

Książę głosem bardzo zdecydowa- 
nym odpowiedział po angielsku „will“, 

Pyłania do księżnej 

Następnie pastor, zwracając się do 
księżnej, zapytał: 

„Czy chcesz poślubić tego mężczy- 
znę, aby żyć z nim zgodnie z prawem 
boskim w świętym związku małżeń- 
skim? Czy będziesz mu posłuszna i u- 
legła? Czy będziesz go kochała i sza- 
nrowała? Czy będziesz się nim opieko- 
wała w dobrym lnb w złym zdrowiu? 
Czy dochowasz mu wierności aż do 
końca życia jednego z was?" 

Księżna glosem przylłumionym ze 
wzruszenia również odpowiedziała 
twierdząco „will!”, 

Następnie pastor połączył prawe rę- 
ce księcia i księżnej, wygłaszając sa- 
kramentalną formutę, którą dostojni 
nowożeńcy powtarzali za nim słowo 
po słowie. Był to moment nadzwyczaj 
wzruszający. 

"„Ja dward'* — powtarzał za pa- 
storem książę, „Ja, Wallis* — powta- 
rzała księżna. 


do ks. 


Księżna miała izy w oczach 

Nowożeńcy nie wymieniając żad- 
nych tytułów, poza swymi chrzestny- 
mii imionami, powtarzali rotę przysię- 
gi małżeńskiej. Następnie książę wło- 
żył księżnej obrączkę, podaną mu 
przez pastora. Następnie dostojni no- 
żeńcy uklękli, zaś pastor udzielił im 
błogosławieństwa i głosem, pełnym 
wzruszenia, oświadczył, że nowożeńcy 
zostali zaślubieni w obliczu Boga. Po 
zbiorowych modłach, dostojni nowo- 
żeńcy przy dźwiękach hymnu „Veni 
Creator“ opuścili kaplicę. Zauważono, 
że księżna miała łzy w oczach. Wiele 
z pośród obecnych pań nie mogło u- 
kryć wzruszenia, 


Życzenia dla młodej pary 

Następnie książę Windsor z mał- 
żonką przyjmowali życzenia w sali ja- 
dalnej, wychodzącej na olbrzymi taras 
pałacowy. Drużba księcia major Met- 
calfe złożył życzenia w imieniu 
wszystkich obecnych na ślubie, W od- 
powiedzi wyraził podziękowanie ksią- 
żę Windźwru, trzymając w ręku pu- 
char z szampanem, podczas gdy księż- 
na spoglądała nań z uśmiechem. Ksią- 
żę Windsoru oświadczył: 

— Dziękuję wszystkim wam, któ- 
rzyście przybyli w tym dniu tak dla 
nas doniosłym. Jest to doprawdy 
wszystko, co mogą powiedzieć. 


Defilada gości 

Następnie wszyscy zaproszeni prze- 
defilowali przed księciem Windsoru i 
jego małżonką. Panie witały księcia 
dworskim ukłonem, 

Książę Windsoru oświadczył kore- 
spondentowi Havasa: „Jestem napra- 
wdę szczęśliwy, że przedstawiciel pra- 
sy francuskiej był na naszym ślubie. 
Z całego sercą panu dziękujemy”. W 
tym miejscu księżna dodała z uśmie- 
chem: , 

„Niech żyje Francją". 

W nieznane 


Następnie spożyto śniadanie, po 
którym większość gości opuściła pa- 
łac. O godz. 2 min. 45 książę Wind- 
soru i księżna przyjęli przedstawicieli 


prasy, którzy złożyli im powinszowa- 
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nia w imieniu wszystkich obecnych 
dzennikarzy. Po południu o godz. 6 
ks. Windsoru wraz z małżonką w to- 
warzystwie koniuszego dworu Carre- 
wood udać się mają samochodem na 
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stację kolejową, której nazwa trzyma- 
na jest w ścisłej tajemnicy, skąd za- 
rezerwowanym wagonem odjadą do 
Karyntii, gdzie zamieszkają w jednym 
z tamtejszych zamków. 
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Gen. Mola zginał w katastrofie 
samolotowej 


Wraz z nim zginął jego adiutant, dwaj oficerowie sztabowi 
i dwaj piloci 


Salamanca. (Tel. wł). Radiowa 
stacja armii narodowej podaje, że w 
dniu dzisiejszym zginął w katastrofie 
lotniczej na froncie baskijskim do- 
wódca tamtejszych oddziałów narodo- 
wych gen. Mola, Przyczyną katastrofy 
była mgła. W katastrofie oprócz gen. 
Moli zginął jego adiutant oraz dwaj 
oficerowie sztabowi i dwaj piloci, 

Gen, Mola dokonywał lotu obserwa- 
cyjnego nad frontem baskijskim. 


Rzym. (PAT). Rozgłośnia w Sala- 
mance o godz. 19 m. 30 nadała wiado- 
mość, iż samolot, którym szef armii 
północnej gen. Mola dokonywał lotu 
nad frontem baskijskim, z powodu 
gęstej mgły, w niewyjaśnionych bliżej 
okolicznościach spadł i rozbił się. Gen. 
Mola, jego adiutant, 2 oficerowie szta- 
bu generalnego i 2 lotnicy, którzy 
znajdowali się w samolocie, zmarli z 
odniesionych ran. 


0 polskich Zydach w... angielskiej 


izbie 


Gmin 


Jak min. Eden odpowiadał na pytania posła Wedgwooda 


Londyn. (PAT), Poseł Labour 
Party płk. Wedgwood zainterpelował 
w Izbie Gmin ministra Edena, czy zna- 
ne mu są fakty świadczące o wzrasta- 
jącym prześladowaniu Żydów w Pol- 
sce oraz czy rząd brytyjski użyje swe- 
go wpływu, aby przeciwdziałać inspi- 
racji obcych ideologij (??) na wzrost 
antysemityzmu w Polsce. 

Minister Eden odpowiedział co na- 
stępuje: „Uwaga moja zwrócona zo- 
stała w ostatnich miesiącach na spra- 
wozdania a wystąpieniach przeciwży- 
dowskich w Polsce i na zarządzenia 
podjęte przez władze, aby tego rodzaju 
incydenty powstrzymać. Nie mam żad- 
nych podstaw do przypuszczenia, że 
zajścia te spowodowane są przez obce 
wpływy”. p 

Poseł Wedgwood zapytał dodatko- 


wo min. Edena, czy brytyjski minister | 


spraw zagr. użyje wpływów rządu bry- 
tyjskiego dla przeciwstawienia się tym 


| 


wzrastającym prześladowaniom przez 
polecenie ambasadorowi brytyjskiemu 
złożenia sprawozdania o tym, co się 
istotnie działo. 

Minister Eden odpowiedział: „Poseł 
Wedgwood niewątpliwie wie, jakie jest 
stanowisko brytyjskie. W tego ro- 
dzaju sprawach zna on również posta- 
nowienia traktatu mniejszościowego”. 

Poseł konserwatywny Vyvyan za- 
pytał ministra, czy sprawa ta została 
z tytułu traktatów mniejszościowych 
poruszona. 

Min. Eden odpowiedział przecząco, 
podkreślając, że to nie nastąpiło. 

Poseł liberalny Mander zapytał mi- 
nistra, czy prześladowanym Żydom 
będzie dana możność emigrowania do 
Palestyny. i 

Minister Eden na to pytanie nie u- 
dzielił odpowiedzi. (Prawdopodobnie 
min. Eden woli mieć Żydów raczej w 
Polsce aniżeli w Palestynie. — Red.). 


24 komunistów na ławie oskarżonych 


Większość oskarżonych stanowią oczywiście Żydzi — Komu- 
nistyczne macki sięgały do wielu organizacyj 


Łódź, 8. 6. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi znalazła się wczoraj 
sprawa 24 wywrolowców komuni- 
stycznych, którzy w powiecie kutnow- 
skim na terenie Krośniewic i okolicy 
rozwijali działalność komunistyczną. 
Oczywiście większość oskarżonych 
stanowią Żydzi. 

Na czele całej akcji komunistycz- 
nej stali Abram Gdański i Nusym 
Strykowski, Żyd. W Krośniewicach 
i okolicy utworzone zostały komitetv 
dzielnicowe komunistycznej partii 
polskiej, na czele których stał Abram 
Gdański, fryzjer, i agentury komuni- 
stycznego związku młodzieży polskiej, 
pozostającego pod kierownictwem Nu- 
syma Strykowskiego. Komitety te mia- 
ły do pomocy cały aparat techniczny i 
mackami swymi objęły szereg organi- 


zacyj tworząc komórki komunistyczne 
w „Strzelcu*, w socjalistycznym „Tu- 
rze i związku młodzieży wiejskiej. 
Zebrania organizacyjne i partyjne od- 
bywały się u Żyda Gdańskiego, który 
ze swego zakłądu fryzjerskiego zrobił 
centralę propagandy. 

Na wczorajszej rozprawie, której 
przewodniczył sędzia Merson, oskar- 
żeni nie przyznali się do winy, cofając 
swe zeznania, złożone w śledztwie, Po 
przesłuchaniu świadków, którzy po- 
twierdzili tezy aktu oskarżenia Sąd 
zamknął posiedzenie. Wyrok zapad- 
nie prawdopodobnie w dniu dzisiej- 
szym. QOskarżonych broniło 11 adwo- 
katów — w tym 9 Żydów i dwóch Po- 
laków, adw. Missala z Łodzi i adw. Sa- 
kowicz z Kutna. 


Tragiczny wypadek na drodze 


Pasąca krowę dziewczynka wpadła pod samochód i od- 
niósłszy ciężkie rany, zmarła 


Wilcza Dolna, 4 6. — W godzi- 
nach wieczornych ubiegłego wtorku 
wydarzył się na szosie wojewódzkiej 
na odcinku Wilcza Dolna — Ochojec 
na Śląsku tragiczny wypadek drogo- 
wy, który miał przebieg następujący: 

W przydrożnym rowie pasła krowę 


17-letnia Agata Murówna z Wilczy. 


Nagle zjawił się na szosie samochód, 
kierowany przez szofera Władysława 
Królikiewicza. Krowa słysząc stukot 
motoru wyskoczyła z rowu i nim się 
pasąca ją dziewczyna zorientowała, 
pognała przez jezdnię tuż przed nad- 
jeżdżający pojazd mechaniczny. 
Murówna w obawie, by zwierzę nie 
dostąło się pod samochód, pobiegła 


również na jezdnię, lecz zdażyła zale- 
dwie krowę odegnać, bowiem w na- 
stępnej chwili wpadła pod koła nie- 
uważnie prowadzonego samochodu. 

Szofer zabrał Murównę w stanie 
bezprzytomnym do Wilczy, gdzie jed- 
nak dziewczyna wskutek odniesionych 
ran zmarła nie odzyskawszy przytom- 
ności. Królikiewicza aresztowano, 
gdyż jechał on nie tylko nieostrożnie, 
ale w dodatku samochodem, nie dopu- 
szczonym do ruchu na drogach pu- 
blicznych. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa nie działały przy samocho- 
dzie hamulce, co niewątpliwie ustali 
prowadzone przez policję śledztwo, (P) 


Zajścia antyżydowskie 

Warszawa. (Tel. wł). W Nowo- 
święcianach wybuchły zajścia antyży- 
dowskie, które zakończyły się wybi- 
ciem szyb w bóżnicy i w mieszkaniach 
oraz sklepach żydowskich. 

We wtorek drobne rozruchy anty- 
żydowskie zaszły w Górze Kalwarii 
pod Warszawą, (w) 


Nagły wyjazd ambasadora 
Rzeszy przy Watykanie 


Miasto Watykańskie. (Tel. 
wł). W związku z nagłym wyjazdem 
ambasadora Rzeszy przy Watykanie 
von Bergena tutejsze koła kościelne 
podają, że Watykan nie miał ani przez 
chwilę zamiaru odwołania swego 
przedstawiciela przy rządzie Rzeszy. 


Uczczenie pamięci 
zamordowanych policjantów 


Białystok. (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu Rady Miejskiej, Żydzi z „Bun- 
du* zgłosili nagły wniosek, aby Rada 
Miejska potępiła znane zajścia w Brze- 
ściu nad Bugiem. 

Rada Miejska na wniosek Klubu 
Narodowego uczciła przez powstania 
pamięć zamordowanych policjantów. 


„Deutschland“ był bombar- 
dowany na rozkaz Moskwy 


Paryż. (Tel. wŁ), Jeden z tygodni- 
ków paryskich twierdzi, że bombardo- 
wanie krążownika „Deutschland“ było 
celowo przygotowane. Pismo to z 
wszelkimi szczegółami podaje, że bom- 
bardowanie niemieckiego pancernika 
przez samoloty walenckie nastąpiło pa 
uprzednim szyfrowanym rozkazie z 


Moskwy. z s 
Odprężenie 

Paryż. (Tel. wL). W kołąch poli- 
tycznych utrzymuje się przekonanie, 
że w położeniu międzynarodowym mi- 
mo gromadzenia przez Włochy i Niem- 
cy sił morskich na Morzu Śródziem- 
nym nastąpiło odprężenie. Podkreśla 
się tutaj, że szczególnie brytyjskie ko- 
ła polityczne prowadzą ożywioną wy- 


„mianę poglądów co do warunków, od 


których Berlin i Rzym uzależniają 
swój powrót do kontroli. Z drugiej 
strony rząd francuski prowadzi roz- 
mowy z rządem walenckim. 


Propozycje Ghandiego 

Bombaj (ATE), Mahatma Ghan- 
di oświadczył, że zależy mu bardzo, 
aby Stronnictwo Kongresu wzięło od- 
powiedzialność za rządy w tych pro- 
wincjach, gdzie osiągnęło w wyborach 
do ciał ustawodawczych większość. 

Dla umożliwienia współpracy za- 
proponował, aby gubernatorzy prowin- 
cji zrzekli się swego prawa veta w sto- 
sunku do zarządzeń ministrów należą- 
cych do Stronnictwa Kongresu, w za- 
mian zą co na wypadek zatargu mini- 
strowie mieliby podać się do dymisji. 


Klęska głodu w Chinach 

Szanghaj. (ATE) Wskutek dłu- 
gotrwałej posuchy panuje w prowincji 
Kwai-Czau straszliwy głód, Rząd musi 
postarać się o dostarczenie możliwie 
szybko środków żywności dla 3 milio- 
nów ludzi, którzy w przeciwnym wy- 
padku musieliby zginąć śmiercią gło- 
dową. 

Ludność od miesięcy żywi się już 
tylko korą oraz liśćmi, a i te produkty 
zostały prawie doszczętnie zużyte. Ną 
skutęk suszy wyschła rzeka Nanamin. 


Marsz. Blomberg w Rzymie 


Rzym. (PAT.) Niemiecki mini- 
ster wojny gen. feldmarszałek von 
Blombegr udał się wczoraj do portu 
lotniczego w Furbara, gdzie powitany 
był przez Mussoliniego, ministra Cia- 
no, ministra kultury narodowej Alfie- 
ri, wiceministra wojny i przedstawi- 
cieli władz faszystowskich i wojsko- 
wych, Nieco później na lotnisko przy- 
był król Wiktor Emanuel, Minister 
von Blomberg zwiedził pawilon do- 
świadczalny broni lotniczej i poci- 
sków, po czym obserwował ich użycie 
na ustawionych celach. Następnie 
król Wiktor Emanuel, Mussołini i von 
Blomberg przeszli do obserwatorium, 
z którego przyglądali się ćwiczeniom 
samolotów i próbie ataku lotniczego. 
Pokaz zakończony był lotami akroba- 
tycznymi, wykonywanymi przez eska- 
dry samolotów myśliwskich. Rychło 
potem król opuścił port lotniczy, zaś 
Blomberg wsiadł do samolotu „Dnce*, 
pilotowanego przez Mussoliniego i u- 
dał się do miasta lotniczego Guinia, 


narodowej Hiszpanii. 


Z walk 


Rodzina Wojskowa 

Warszawa (ATR). Odbywa się 
zjazd Rodziny Wojskowej. 

Obrady rozpoczęły się od poświęce- 
nia sztandaru. Po nabożeństwie w ka- 
plicy łazienkowskiej marsz. Śmigły 
Rydz wręczył sztandar prezesce, 

Po tej uroczystości rozpoczęły się 
obrady zjazdu w sali kasyna garnizo- 
nowego. Powitalne przemówienie wy- 
głosił marszałek Śmigły-Rydz. 


Co piszą inni 


Polscy e w czerwonym 


z . . 

„Słowo* wileńskie pisze: 

„Niedawno przyjechał do Warszawy 
wybitny literat po dłuższym pobycie w Hi- 
szpanii. W czasie swego krótkiego pobytu 
w siedzibie mmnistra del Vayo naliczył aż 
14 Żydów polskich.“ 

Ilu siedziałohy ich na samej Wierz- 
bowej, gdyby tak spelniły się nadzieje 
„Naszego Przeglądu* czy „Nowego 
Dziennika”? 


O bezwzględną walkę 
z korupcją 


Nasz niedawny artykuł wstępny pt. 
„Wyrwać zło z korzeniami”, podkre- 
ślający konieczność nieubłaganej wal- 
ki z korupcją w Polsce, spotkał się z 
silnym echem w prasie. Ostatnio or- 
gan codzienny wychodźtwa polskiega 
we Francji, wychodzący w Lens „Na- 
rcdowiec'* cytuje z niego obszerne ustę- 
py i takie od siebie m. i. dodaje uwagi 
na temat nieodpowiedniego doboru lu- 
dzi na stanowiska publiczne: 


„Niektórzy okradali nie tylko fundusze, 
ale urzędująć w zamku starym, sprzeda- 
wali obrazy i zegary chowając pieniądze 
do swojej kieszeni. 

„Niektórzy tacy urzędnicy dostali się 
do kryminału, inni pouciekali z Polski, 
a prokuratoria powysyłała za nimi listy 
gończe. Znaleźli się tacy osobnicy także 
na niektórych terenach wychodźczych, 
gdzie nawet usiłowali głosić potem wielkie 
kazania o potrzebie uczciwości. Nie mogąc 
do Polski wrócić, z drugiej strony raz po 
raz jad swój wylewają na Polskę, Ludzie 
tego typu są bowiem i bezczelni i maściwi 
— bo nie mają wiele do stracenia.“ 

„Narodowiec* w bardzo stanowczej 
formie wzywa do bezwzględnego wy- 
tępienia korupcji, jaka rozpleniła się 
w pewnych środowiskach, w dużej mie- 
rze właśnie wskutek braku stosowania 
odpowiednich kryteriów przy obsadza- 
niu stanowisk. 


Różnica charakterów 


„Warsz, Dziennik Narodowy“ do- 
nosi za Polską Agencją Telegraficzną: 


„Zwolnienie dyrektora Centralnego Biu- 
ra dla Spraw Finansowo-Rolnych nasta- 
piło zgodnie z obowiązującymi przepisami, 
które ustalają, że zwolnienie ze stanowisk 
rządowych osób, biorących udział w pra- 
cach niepodległościowych, może nastąpić 
po porozumieniu się z prezesem Rady Mi- 
nistrów. 

„Przyczyną zwolnienia p. dyrektora Ru- 
dzińskiego była różnica charakterów mię- 
dzy panem ministrem rolnictwa i reform 
rolnych, a p. dyrektorem Centr. Biura dla 
Spraw Finansowo-Rolnych w kwestiach 
zasadniczych.” 


Ciekawe byłoby bliższe wyjaśnienie 
cwej różnicy charakterów. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór, wener, i moczopłciowy© 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-3 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Akt oskarżenia sporządzony; rozprawa ma się odbyć 
w sierpniu 


Krak ów. (PAT). Do Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie wpłynął sporządzo- 
ny przez prokuratora akt oskarżenia 
w głośnej sprawie przeciwko Helenie 
Fleischerowej,  wspólniczce zmarłej 
Wandy Parylewiczowej. 

Akt oskarżenia, obejmujący 95 stron 
pisma maszynowego,  konkretyzuje 
szczegółowo winę poszczególnych 0- 
skarżonych. Wraz z Hindą vel Helena 
Fleischerową zasiądą na ławie oskar- 
żonych: Izydor Fleischer — kupiec z 
Tarnowa; Estera vel Erna Faerberowa 
— kupcowa z Krakowa; Józef Hoch- 


man — kupiec z Rzeszowa; Józef Hol- 
laender — kupiec z Tarnowa; Samuel 
Schaefler — adwokat z Bochni; Arnold 


Streit — adwokat z Krakowa; Leib 
Isler — dyskonter z Łączek Brzeskich; 
Maria Łapińska — właścicielka real- 


ności z Krakowa. 

Część oskarżonych odpowiadać bę- 
dzie za udział w związku, który miał 
na celu interwencję u władz na rzecz 
zainteresowanych osób, druga część 
odpowiadać będzie za usiłowanie prze- 
kupstwa. Rozprawy należy się spo- 
dziewać w sierpniu. 


Żyd fabrykant poranił robotnika Polaka 


Niesłychany postępek żydowskiego fabrykanta w Pabia- 
nieach 


Pabianice, 3. 2. — We wtorek 
dnia 1 czerwca rb. w godzinach w'e- 
czornych na terenie tkalni zarobkowej 
Żyda Kleneca Lejbusia, Kapliczna 24, 
zaszedł wypadek poranienia rohotnika 
Polaka przez Żyda fabrykanta. Tlo 
zajścia przedstawia się następująco: 

U Żyda Kleneca pracował wraz z 
żoną swoją przez dziesięć lat Nowicki 


"Feliks, lat 38. Przed okało miesiącem 


został on zwólniony wraz z żoną rze- 
komo z powodu braku pracy z tym, że 
z chwilą nowej pracy zostąnie znów 
przyjęty. Jak się jednak w międzycza- 
sie okazało, w tkalni tej było i jest ty- 
le pracy, że zatrudnieni tam Żydzi pra- 
cują nawet po 16 godzin dziennie, a 
nawet przyjętych zostało kilku innych 
Żydów. 

Nowicki widząc, że na miejsce jego 


przyjmuje się innych ludzi, udał się 
do swego Db. pracodawcy w sprawie 
przyjęcia go do pracy. W czasie roz- 
mowy doszło do ostrej wymiany słów. 
W pewnej chwili Żyd Klenec Lejbuś 
dobył z kieszeni jakieś tępe narzędzie 


(prawdopodobnie browning) i zadał 
niespodziewanie robdtnikowi siedem 


ciętych ran w głowę, tak, że ten padł 
nieprzytomny na ziemię. Ofiarę be- 
stialstwa Żyda odstawiono do domu. 
Stan Nowickiego pogorszył się jednak 
później tak dalece, że musiano go 
odwieźć do szpitala. 


Jak się dowiadujemy, robotnicy 
Polacy, zatrudnieni w tejże fabryce 


na znak protestu przeciw bestialskie- 
mu pobiciu Polaka przez Żyda porzu- 
cili w środę rano pracę. 


Fragment z zaprzysiężenia rekrutów w garnizonie łódzkim. 


kotletów, ozorku, wątróbki, 
jarzyn, ziemniaków, jaj, 


w ogóle do wielu innych 
potraw podać można smaczny 
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X 4 > * 
Piękny moment z zaprzysiężenia rekru- 
tów w garnizonie łódzkim. 


Misja ks. Konoe 


Londyn. (Tel. wł.) Premier ks. 
Konoe powołał do swego gabinetu na 
stanowisko min. spraw zagranicznych, 
premiera Hirotę, który cieszy się za- 
ufaniem armii. 


Czworaczki 


Czerniowce. (PAT). W m. Iva- 
nesti (Besarabia) 35-letnią wieśniaczka 
Diamanca Rebecca powiła czworaczki. 
Cała czwórka niemowląt <a to chłop- 
cy. którzy — zarówno jak matka — 
cieszą się najlepszym zdrowiem. 


W Syrii niezadowolenie 


Jerozolima. (PAT). W całej Sy- 
rii rozpoczął się powszechny strajk 
protestacyjny przeciwko dokonanemu 
w Genewie rozstrzygnięciu sprawy 
sandżaku Aleksandrettv. Zakłady, któ- 
re nie przyłączyły się od razu do straj- 
ku, zmuszane są przez ludność do za- 
wieszenia pracy. 


Tyfus w Besarabii 


Czerniowce. (PAT). „Deutsche 
Tagespost* podaje, że spośród persone- 
lu sanitarnego, jaki wysłano do walki 
z tyfusem plamistym w okręgu Kiszy- 
niowa, zachorowało na tyfus 27 osób 
spośród lekarzy, sanitariuszy i sióstr 
miłosierdzia. Trzy osoby zmarły. 


Nie wykrecać sie! 


Jaka solidarność i z kim? — Interes robotnika czy geszeft żyda? — Anemiczne 
łgarstwa — 0 jaką Hiszpanię chodzi? 


Łódź, 3 czerwca 


Przed paru dniami ostro napiętno- 
waliśmy fałszywą grę socjalistycznych 
„bonzów*, którzy dopiero wówczas za- 
czynają bronić interesów mas robot- 
niczych, gdy widzą, że ich wpływy 
gwałtownie maleją. Dowiedliśmy 
wówczas, że tak właśnie jest. Dowie- 
dliśmy tego za pomocą miażdżących 
argumentów, a warszawski „Łodzia- 
nin* odpowiedział na to, że... broni- 
my fabrykantów!? 


Ta „obrona fabrykantów* to też 
jeden z kantów socjalistycznych i ta 
bardzo starych. Gdy pp. „towarzy- 
szów* przyłapie się na oszustwie mas 
i haseł przez nich z wielkim tupetem 
głoszonych, odpowiadają nie na zarzu- 
ty, ale wykręcają kota ogonem i ryczą: 
„Ratujcie!!! Oni bronią fabrykan- 
tów!...* Tylko takie wykręcanie się 
od odpowiedzi na postawione pytanie 
nie wiele tu pomoże. Zapytaliśmy wy- 
raźnie, dlaczego „bonzowie* teraz do- 
piero wypowiedzieli umowę zbiorową 
i teraz dopiero szykują się do walki 
© podniesienie płac, skoro od kilku- 
nastu miesięcy trwa wzrost kosztów 
utrzymania? Dalej zapytaliśmy, dla- 
czego akcja w obronie interesów mas 
pracujących została podjęta dopiero 


teraz, gdy od pewnego czasu wpływy 
czerwonych gwałtownie w Łodzi ma- 
leją? 

Ale na to farbowany w Warszawie 
„Łodzianin* nie odpowiedział ani 
słówkiem! Natomiast zarzuca nam o- 
bronę interesów przemysłu. Otóż zmu- 
szeni jesteśmy wyraźnie i publicznie 
zapytać, czy w naszym poprzednim 
artykule bodaj jednym słowem wypo- 
wiedzieliśmy się przeciwko walce o 
podniesienie płac? Przeciwnie! — Py- 
taliśmy się. dlaczego pp. „towarzysze 
dopiero wobec grozy utracenia resztek 
malejących wpływów zaczęli znowu 
bronić robotników, dlaczego nie zro- 
bili fego co najmniej o miesiąc wcze- 
śniej? 

Panowie „towarzysze“ zupełnie słu- 
sznie w swej wzmiance stwierdzili, że 
liczba członków „Pracy Polskiej“ jest 
stosunkowo mała. Liczba ta rośnie, ale 
jest jeszcze zbyt szczupła, aby „Praca 
Polska“ mogła sama w imieniu ogółu 
robotników wypowiedzieć umowę zbio- 
rową, gdy to należało uczynić, Musieli 
zrobić to ci, co wówczas mieli większe 
wpływy na terenie organizacyj zawo- 
dowych, ale nie zrobili! Robią z wiel- 
kim opóźnieniem, po prostu zdradzali 
wówczas interes mas robotniczych, a 
dopiero widmo katastrofalnego spad- 


ku liczby członków zmusiło ich do 
tego! 

A jak my „bronimy* interesów fa- 
brykantów, najlepiej dowodzi nasze 
wystąpienie przeciwko łódzkiej elek- 
trowni, która dzięki swoistej rozpię- 
tości taryfy z kieszeni rąbotnika — 
drobnego konsumenta prądu opłaca 
napęd fabrykantom. Większość łódz- 
kiej prasy wydrukowała grubo płatne 
artykuły w obronie atakowanej przez 
nas od dłuższego czasu elektrowni. W 
„Łodzianinie* nie było takiego płatne- 
go artykułu, ale też nie było ani słów- 
ka w obronie drobnego konsumenta! 
Dlaczego „Łodzianin* milczy? Dla- 
czego nie broni w czasie tak gorącej 
walki robotnika i nie stara się wytłu- 
maczyć swym czytelnikom, jak z tą 
taryfa jest naprawdę? 

Oto drobny przykładzik tego „bro- 
nienia“ interesów robotniczych przez 
„towarzyszów*! 

Ale powróćmy do zagadnienia płac 
robotniczych. Stwierdzamy, że w cenie 
każdego metra tkaniny, płaconej przez 
konsumenta, tkwi zaledwie parę pro- 
cent płacy robotniczej, a kilkadziesiąt 
procent zysku, zagarniętego przez o- 
gromny łańcuch żydowskich pośred- 
ników. Jnaczej mówiąc Polak. stoją- 
cy przy warsztacie, dostaje kilka gro- 
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Walny zjazd kupiectwa polskiego 
w Opocznie 


Kupiectwo chrześcijańskie powiatu opoczyńskiego organi- 
zuje się — Krok naprzód — Potrzeba hurtowni kolonialno- 
spożywczej 


szy, a Żydzi-pośrednicy zagarniają 
więcej niż połowę pieniędzy, placo- 
nych przez konsumenta. I to trzeba 
radykalnie zmienić, tym bardziej ra- 
dykalnie, że i fabrykant w większości 
jest również Żydom. Wytwarza się 
więc taki stan: Polak-konsument pła- 
ci ciężki pieniądz, Polak-robotnik gło- 
duje, a Żyd-fabrykant i Żydzi-pośred- 
nicy robia kolosalne majątki! 

I my z tym stanem rzeczy walczy- 
my, a „towarzysze“ głoszą solidarność 
bez względu na narodowość i wyzna- 
nie, solidarność Żyda z Polakiem. Co 
więcej, zwalczają obronną akcję Pola- 
ków, czyli, jak to oni mówią, „barba- 
rzyński antysemityzm”, Kto broni Ży- 
da, ten broni fabrykanta, pośrednika, 
spekulanta, wyzyskiwacza! A kto bro- 
ni żydostwo, jeśli nie „Łodzianin*? 
Gdy tylko sprowokowani Polacy poni- 
szczyli żydowskie sklepy w Brześciu 
i popalili weksle Żydom-spekulantom, 
zaraz na łamach „Łodzianina* zjawiła 
się rubryka ofiar na rzecz brzeskiego 
żydowskiego kupiectwa! I to się w ję- 
zyku socjalistycznym nazywa „prole- 
tariacką solidarnościa!'* 

A zanim nadejdzie moment rady- 
kalnej przebudowy naszej struktury 
gospodarczej i politycznej, należy do- 
raźnie bronić interesów polskich mas 
robotniczych, ale należy to czynić za- 
wsze. zwłaszcza gdy wzrasta koszt 
utrzymania, a nie zwlekać z obroną do 
chwili odwrócenia się mas od „bon- 
zów”. Obrona powinna być obroną, 
a nie przynęta, stosowaną od czasu do 
czasu, gdy wpływy zaczynają się kur- 
czyć. 

Słowem bez kantów pp. „towarzy- 
sze”! 

Na zakończenie zaś pozwalamy so- 
bie postawić jeszcze jedno pytanie. 
„Łodzianin* twierdzi, że łódzkie masy 
robotnicze ogromnie sympatyzują z 
czerwoną Hiszpanią. Nie zauważyliś- 
my tego, ale wierzymy na słowo „to- 
warzyszom* z „Łodzianina*, chcemy 
jednak dowiedzieć się, z jaką miano- 
wicie czerwoną Hiszpanią sympatyzu- 
ją łódzkie masy rohotnicze? Czy z fe- 
deracją anarchistów-syndvkalistów, 
którzy musieli chwycić za broń prze- 
ciwko hiszpańskim „bonzom* i gepi- 
stom towarzysza Rozenberga, wypoży- 
czonego czerwonej Hisznanii przez Sta- 
lina, czy też z tymi naprawdę czerwo- 
nymi Hiszpanami, którzy walczących 
o wolność syvndykalistów zatopili w 
ich własnej krwi? 

Bo to, proszę towarzyszów, teraz 
nie wiadomo, o kogo chodzi, gdy się 
mówi „czerwona Hiszpania“? Teraz, 
proszę ja kogo, w czerwonej Hiszpanii 
wre walka pomiędzy różnymi odmia- 
nami czerwonych! 

Więc z kim sympatyzują masy ro- 
botniczej Łodzi, zdaniem P. T. Redak- 
torów czerwonego „Łodzianina*? ha. 


Na uboczu 


Pomyłka charakteru 
technicznego „szefa sztabu” 
„0. Z. N.“ 


Podczas ostatniej konferencji pra- 
sowej „Ozonu* jego „szef sztabu“ płk 
Kcwalewski powiedział zebranym, że 
p. Miedziński jest łącznikiem między 
„0. Z. N“ a Sejmem. Obecnie p. Mie- 
dziński za pośrednictwem Klubu Spra- 
wozdawców Parlamentarnych ogłasza 
następujący komunikat: 


„P. płk Kowalewski omylił się najwi- 
doczniej, wymieniając mnie jako „łączni- 
ka między OZN a Sejmem". Nietylko bo- 
wiem nie podjąłem się tej funkcji, ale na- 
wet mi jej nie proponowano; zresztą, jak 
wynika z jednocześnie udzielonych przez 
p. pika Kowalewskiego informącyj — kreo- 
wanie takiej funkcji byłoby przedwczesne.* 


W związku z tym sekretariat 
ogólny centrali „O. Z. N.* oświadcza 
przy pomocy agencji „Iskra, co na- 
stępuje: 

„W związku z komunikatem, podanym 
przez p. wicemarszałka Sejmu Miedziń- 
skiego z ubolewaniem stwierdzamy, że 
w oświadczeniu płka Kowalewskiego za- 
krądia się pomyłka charakteru techinicz- 
nego, gdyż stan faktyczny odpowiada cał- 
kowicie treści komunikatu p. wicemar- 
szalka Miedzińskiego,* 


Nie można powiedzieć, by sprosto- 
wanie wicemarszałka Miedzińskiego 
bardzo podnosiło autorytet-„szefa szta- 
bu“ „OZN“. P, Miedziński prawdopo- 
dobnie dlatego tak ostro odciął się od 
przypisywania mu roli „łącznika mię- 
dzy OZN a Sejmem“, że mu to psuło 
szyki w oddziaływaniu na pewne ele- 
menty poza-,,ozonowe'y' > 
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Opoczno, 3.6. Narodowy powiat 
opoczyński w walce o narodowy cha- 
Takter życia gospodarczego zajmuje w 
Polsce jedno z czołowych miejsc. Zdo- 
bycze jego na polu gospodarczym są 
duże. Wyrastają różnej branży pla- 
cówki, które nie prowadzą życia su- 
chotniczego, jak to głośno przepowia- 
dywano, ale rosną w siłę. Dziś wy- 
trzymują podłą konkurencję żydo- 
stwa, ba! Żydzi już kilkanaście placó- 
wek swoich zwinęli. 

Zarówno chlop jak i robotnik opo- 
czyński zakłądają stragany, sklepy i 
składy. Jednako rozumieją potrzebę 
walki z żydostwem, stają przeto w 
jednym szeregu. Praca i wysiłek O- 
bozu Narodowego przeistaczają się w 
żywe i twarde placówki handlowe. 

Zrozumieli to nawet i ci, którzy 
Żydów nie omijali, prowadząc interes. 
Nastąpiło porozumienie całkowite 
między kupcami-katolikami bez 
względu na przekonania. 

I dzień 30 maja rb. przejdzie do hi- 
storii powiatu jako dzień odrodzenia 
handlu polskiego. W tym dniu sala 
Rady Miejskiej w Opocznie zgroma- 
dziła 110 kupców-Polaków z całego po- 
wiatu. Zebranie zaszczycił swoją 0- 
sobą starosta powiatowy, p. Bielawka, 
przybywając w towarzystwie burmi- 
strza m. Opoczna, p. Ignacego Za- 
krzewskiego z Opoczna, byłego preze- 
sa oddziału Stowarzyszenia Kupców 
Chrześcijan, który przez kilka lat 
prowadził tylko wegetację. Pan Igna- 
cy Zakrzewski zagajając zebranie, po- 
prosił zebranych o wybór na przewod- 
niczącego dzisiejszego zebrania, Jed- 
nogłośnie powołano p. inż. Józefa Te- 
latyckiego, właściciela pieców „Wap- 
no Polskie“, z Opoczna, Do prezydium 
weszli pp. Koźmińska, Edward Szczy- 
towski z Opoczna i Edward Stani- 
szewski z osady Przysucha. Referat 
nt. „Kupiectwo polskie na tle dziejów 
Państwa Polskiego“ wygłosił delegat 
Wydziału Gospądarczego S. N. p. Kon- 
stanty Pater z Łodzi: Prelegent moc- 
no podkreślał potrzebę stanu trzecie- 
go, kupiectwa polskiego w naszej oj- 
czyźnie, bowiem „dopóki Naród nie 
będzie włodarzył dobrami 
dotąd niepodległość Jego będzie fik- 
cyjna. Tu dał przykład walki Pola- 
ków pod zaborem pruskim przez 
związki. Do głębi wstrząsnęły słucha- 
czów słowa Napoleona, wypowiedzia- 
ne przez mówcę: „Patrzą na Was wie- 
ki“, mając wyraźny obraz życia go- 
spodarczego w Polsce musimy po- 
wiedzieć, że przecież nasze dzie- 
ci nie będą  grajkami na pod- 
wórzach żydowskich w Polsce", 
Żywiołowo raz po raz nagradzano 
mówcę oklaskami. Po wygłoszonym 
referacie przez p. Konstantego Patera 
z wyrazami uznania dla kupiectwa 
przemówił p. starosta, który katego- 
rycznie stwierdził, że w dzisiejszej do- 
bie potrzebę handlu polskiego gwał- 
townie odczuwamy i rozumiemy w 
Polsce. Życzył zebranym jak najowoc- 
niejszej pracy w tak wielkim dziele 
dla Narodu i Państwa. Koficząc, po- 
wiedział: „Cieszę się i będę się cieszył, 
gdy dzisiejszy dzień nie będzie wysil- 
kiem jednego dnia“. Po czym p. sta- 
rosta opuścił salę życzliwie żegnany 
przez kupców. Chcemy, aby te słowa 
tak mile wypowiedziane przez p. sta- 
rostę, zawsze godziły się z jego czyna- 
mi. 

W dyskusji licznie zabierano głos. 
Stwierdzono, że podwaliną handlu w 
izisiejszej sytuacji gospodarczej są 
stragany, aby było zainteresowanie się 
kupiectwem nie trzeba tylko żądać od 
klientów, żeby kupowali u kupców- 
Polaków, ale przede wszystkim naj- 
pierw sam kupiec musi kupować pol- 
skie towary w hurtowniach polskich. 
Domagano się od przyszłego zarządu, 
aby zorganizował kursy dla młodych, 
początkujących kupców, 

Przyjęli wszyscy zebrani jednogło- 
śnie rezolucję następującej treści: 


1) „Mając na uwadze szybkie 
odrodzenie gospodarcze Narodu 
Polskięgo wzywamy wszystkie or- 
gamizącje kupieckie wzajemnie 
zwalczające się do połączenia się w 
jedną potężną organizację kupiec- 
ką, któraby mogla sprostać żada- 
niom doby obecnej," 

2) „Apelujemy tą drogą do 
wszystkich władz państwowych, 
wojskowych i komunalnych, aby 


państwa, 


wszystkie dostawy były powierza- 
ne wyłącznie Polakom." 

3) „Apelujemy do zarządu, by za 
pośrednictwem Centralnego Związ- 
ku Kupiectwa w Warszawie posta- 
rał się o kredyty dla drobnego ku- 
piectwa w sumie 100.000 złotych.“ 

4) „Apelujemy do urzędów skar- 
bowych, by nowopowstającym pla- 
cówkom polskim ułatwiano wzmoc- 
nienie się i ugruntowanie." 

5) „Wzywamy wszystkich kup- 
ców, stojących poza organizacjami 
kupieckimi, by jak najszybciej 
wstępowali w szeregi Związku Ku- 
piekiego — gdyż tylko w jedności 
siła.” 

6) „Wyrażamy hołd i uznanie 

tym wszystkim, którzy walczą nie- 
strudzenie na polu odżydzenia han- 
dlu, rzemiosła i przemysłu polskie- 


go.“ 


Po zapisie na członków „Stowarzy- 
szenia Kupców Polskich" w- Opocznie 
w liczbie 78, przystąpiono do wyboru 
zarządu oddziału i komisji rewizyjnej. 
Wysunięto dwie listy kandydatów do 
zarządu. Drugą listę zgłosił ustępują- 
cv zarząd z burmistrzem m. Opoczna, 
p. Ignacym Zakrzewskim, na czele, w 
skład który wchodzili ci sami ludzie, 
którzy przed tym byli w zarządzie i 
nic nie robili. Pierwsza lista, złożona 
przez ludzi młodych, energicznych 
przeszła 77 głosami a na drugą listę 
padł tylko jeden głos. 


Do Zarządu Oddziału weszli pp.: 
inż. Józef Telatycki (prezes), Edward 


U Ró. aL MOMONI 
Biała czci zasługi ks. Stojałowskiego 
Komitet uczczenia pamięci 25 rocznicy 
śmierci ks. Stanisława Stojałowskiego w 
Bielsku-Białej, zwrócił się z wnioskiem 
zamianowania jednej z ulic w Białej k, 
Bielska imieniem bojownika o połskość 
Biełska-Białej i obrońcy uciśnionych 
warstw chłopskich i robotniczych, 

Rada miejska miasta Białej uchwałą 
nadała nazwę ul. Ks, Stanisława Stoja- 


lowskiego — dawnej ulicy Nad Niwką, 
jednej z pięknych ulic miasta Białej. 


Szczytowski (wiceprezes), Tadeusz 
Parnowski (sekretarz), Edmund 
Schwendke (skarbnik), wszyscy z O- 
poczna i Marian Suskiewicz z Drzewi- 
cy jako delegat Oddziału do Central- 
nego Związku Kupiectwa w Warsza- 
wie. Na zastępców ich wybrano pp.: 
Stanisława Szczegielniaka z Opoczna, 
Józefa Wilka z Żarnowa i Jana Gań- 
skiego z Odrzywołu. W skład komisji 
rewizyjnej weszli pp.: Franciszek Ra- 
kowski, Ignacy Figur z Opoczna, Ed- 
ward Staniszewski z Przysuchy i Fe- 
liks Niedziałowski z Poświętnego. Za- 
stępcami ich zostali pp: Julian 
Scheffs i Józef Kulis z Opoczna. 

Zjazd zakończono postanowieniem 
stworzenia hurtowni  kolonialno-spo- 
żywczej w Opocznie dla wszystkich 
sklepów i sklepików rozsianych po 
powiecie opoczyńskim. 

Jest to wielkie wydarzenie, którego 
pamięci nic nie zatrze. Wiara we wła- 
się z każdym dniem. Wiara we wła- 
sne siły, zaparcie się samego siebie i 
najwyższe poświęcenie zmogą naj- 
większe trudy i doprowadzą do potęż- 
nej, odżydzonej Polski Narodowej. (ji) 


SPORT 


ŁKS — Bordeaux 4:2 (3:0) 


Łódź. — W czwartek po południu 
odbylo się na stadione ŁKS międzynaro- 
dowe Spotkanie pomiędzy ligowym ŁKS- 
em a francuską drużyną ligową FC. Bor- 
deaux, któte zakończyło się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 4:2 (3:0). Druży- 
na francuska zaprezentowała się bardzo 
słabo. Dwie uzyskane przez Francużów 
bramki były raczej wynikiem kurtuazji 
w stosunku do gości. Bramki dla ŁKS-u 
uzyskali w 5 min. Czajkowski, w 35 min. 
Lewandowski i w 80 min. Król. Zawody 
prowadził p. Kowalski. Publiczności ze- 
brało się około 2500 osób. 


Hippika  - 


We środę rozegrano na torze w Łazien- 
kach konkurs, „Rzeki Wisły”, dla jeźdź- 
ców cywilnych i pań w konkurencji mię- 
dzynarodowej. 

Warunki konkursu: 14 przeszkód, wy- 
sBokości ok. 120 cm, szerokości ok. 350 cm; 
konkurs rozgrywany był na szybkość. 

1. Grabianowski na Latawcu, 2. Temme 
(Niemcy) na Biance, 3. Temme na Tasso, 
4. Temme na Ammeris, 5. Strzeszewski na 
Rysiu, 6. M. Bejtówna, 7. Schoen, 8. Brabec. 


Kolarstwo 


Wyniki wyścigu młodzików. W nie- 
dzielę w ramach finału wiosennych dni 
sprawności w. f. i p. w. odbyły się w par- 
ku Poniatowskiego wyścigi kolarskie dla 
młodzików na dystansie 10 klm. 1) Ga- 
brych Tadeusz z ETK w czasie 23;:24,2, 2) 
Holz z Wimy 23:242, przed Stawskim 
(niestow.) 23:24,4, Wagnerem z Rapidu, 
Perdekiem z T. S. Z. i Magierem z Rapidu. 
Startowało 40, bieg ukorczyło 34. 

Nagrody miejskiego komitetu w. f. i p. 
w, w Łodzi w corsie rowerowym za naj- 
bardziej pomysłowe i efektowne udekoro- 
lepszych wyników nie można było osiąg- 
jun. ze Zjednoczonych, 2) Ciepłowski 
(Zjedn.) — (okręt), III i IV Leśkiewiczo- 
wie, synowie znanego kolarza Wimy (stra- 
je łowickie) i V — Ciepłowska (Zjedn.) 

Nie będzie wyścigu dokoła Łodzi, W 
bież, mies. miał się odbyć w Łodzi wyścig 
kolarski dookoła Łodzi na dystansie 204 
km o nagrodę przechodnią im, Ś. p, Sier- 
pińskiego, nestora i pioniera łódzkiego 
kolarstwa, W wyścigu tym startują stale 
kolarze z całego kraju, a nawet z zagrani- 
cy. Ponieważ jednak termin tego wyści- 
gu w bież. roku zbiegł się z wyścigiem 
dookoła Polski, Ł. O. Z. K. zamierza wy- 
ścigu dookoła Łodzi nie urządzać. 

Tylko Wima. Z łódzkich klubów ko- 
larskich do wyścigu dookoła Polski zgło- 
siła swoją drużynę tylko Wima w naste- 
pującym składzie: Kołodziejski, Leśkie- 
wicz, Rykhein i Wójcik. 

Surowa ukaranie Kiełbasy, Czołowy 
kolarz polski Kiełbasa został na posiedze- 
niu zarządu WÓZK ukąrany 38-miesięczną 
dyskwalifikacją. Kara nałożona została za 
nieczystą jazdę podczas ostatniego elimi- 
nacyjnego wyścigu kolarskiego o mistrzo- 
stwo okręgu. 


. 
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Surowy Wymiar kary, eliminujący 
Kiełhasę z udziału w wyścigu „Dookoła 
Polski" motywowany jest przez zarząd 
WOÓZK tym, że jest to kara za notoryczne 
wykroczenia tego zawodnika, którego jaz- 
da zagraża bezpieczeńtswu innym, biorą: 
cym udział w tych samych zawodach. 


Piłka nożna 4 


Między drużyńą Kruszendera (Pabia: 
nicć) a R. KR. 8. (Ruda Pabianicka) odbyć 
ły się zawody w piłkę nożną, o —mistrzo- 
stwo kl. B, w których zasłużone zwycię- 
stwo odniosła drużyna K. E. w stos. 2:1 
Sędziował bardzo słabo p. Błaszczyński 
(Łódź), z l 

Odbyły się również zawody piłkarskie 
o mistrzostwo juniorów okręgu pabianic- 
kiego między klubami K. E. i Sokół Pa- 
bianice. Łatwe zwycięstwo odniosła dru- 
żyna K. E. w stosunku 6:1. Sędziował p. 
Hermel. 

Derby pabianickie zostały zakończone 
zwycięstwem P. T. €. nad drużyną Soko- 
ła w stosunku 2:0. > 


Polska — Szwecja. Jako mecz treningo- 
wy przed spotkaniem międzypaństwowym 
w piłce nożnej Polska — Szwecja w dniu 
23 bm. zorganizowane zostanie przez P. 
Z. P. N. spotkanie dwóch teamów polskich 
w Katowicach, 16 bm, Po meczu tym usta- 
lony zostanie skład reprezentacji Polski. 

Spotkanie Polska — Szwecja rozegrane 
zostanie w Warszawie na stadionie Woj- 
ska Polskiego. 

Spodziewając się dużej frekwencji wi- 
dzów, PZPN postanowił powiększyć liczbę 
miejsc mna stadionie do 25 tys. osób, w 
tym 15 tys. na miejscach stojących. $ 

Dodatkowe miejsca siedzące zbudowa- 
ne będą przed trybunami na bieżni, orag 
między bramkami i torem kolarskim. 

Drużyna szwedzka przybędzie do War- 
szawy samolotem w dniu męczu o godz. 
18. Sędziować będzie Francuz p. Lóaclerq. 


Walki Sehmehling — Brad- 
dock nie będzie? 
W Nowym Jorku miała się odbyć 
w czwartek wieczorem (według czasu 
amerykańskiego) sensacyjna walka o 
tytuł mistrza świata wszystkich wag 
pomiędzy  SŚchmellingiem i Brad- 
dockiem.  Najnieoczekiwaniej Brad- 
odck wraz z swoim manażerem Joe 
Goulden nie stanęli do wagi. wskutek 
czego prawdopodobnie do spotkania 
nie dojdzie. Komisja Federacji Bo- 
kserskiej stanu Nowy Jork zdyskwali- 
fikowała Amerykanina Braddocka i 
jego managera i ukarała obu grzywną 
w wysokości 1.000 dolarów. Ponad to 
zakazano obu odbycia zapowiedziane- 
go spotkania z murzynem Louisem, 
przewidzianego na dzień 22 czerwca w 
Chicago. Louis w razie stoczenia wal- 
ki z Braddockiem zostanie również 
na terenie stanu nowojorskiego zą» 
wieszony, (Tel. wł.) 
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Samoobrona społeczeństwa przed wyzyskiem 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Opat b. France. 
Sobota: Bonifacego b. 

Kalendarz słcwiański 
Piątek: Litomiła 
Sobota: Dobromiła 

Słońca: wschód 3.34 

zachód 20,08 
Długość dnia 16 g, 54 min. 
Księżyca: wschód 0,42 

zachód 14,36 
Faza; 4 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji t administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej duźurują apteki; Kon 1 
8ka (Żyd) pk Kościelny 8. Oharemza. ul, Po- 
morska 12, Wagner | Ska. ul, Piotrkowska 67, 
Zajączkiewicz | Ska ul. Żeromskiego 87, Gor- 


Czerwiec 


czycki, ul, Przejazd 59% Epsztajn (żyd). ulica 
Piotrkowska 225, Szymański, ul, Przędzalnia- 
na 15. 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej. 
skiego 102-90, pogotowia P, ©. IS, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 


Teatr Miejski (w parku Staszica) o godz. 9 
— „Malżeństwo". 

Piotrkowska W, o godz, 21 — „Podwójna 
Luchalteria", 

Cyrk „Sport + Palace* — wałki „catch as 
cateh can", 
KINA 

Adria - Metro — „Żona 2-ch mężów”. 

Capitol — ./ Teodora robi kariere". 

Corsa — „Cowboy bohater* i „Mali boha- 
terowie'*. 

lkar — „Niewidzialny promień” i „Mleczna 
droga'" 


Oświatowy - Słońce — „Król kobiet” i „Rę- 
ce zawiniy” nadprogram fih plastyczny, 

Palace — „Pan redaktor szaleje”. 

Stylowy — „Pod dwoma flagami". 

Rialto — „Stradiyarius", 

Przedwiośnie — „W cieniu samotnej sosny”. 


KOMUNIKATY 


Zebranie kupców. Stow. Chrześcijań- 
skich Kupców Podróżujących i Przedeta” 
wieieli Handlowych w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 103, zawiadamia ewych członków 
i sympatyków. że ogóle miesięczne zę- 
branie odbędzie się w dniu 5. bm. w lo- 
kalu stowarzyszenia, o godz. 1930 w 
pierwszym, a o 20 w drugim terminio. 

Walne zebranie „Caritasu W dniu 
4 bm. o godz. 1730 w Domu Katolickim 
przy ulicy Gdańskiej 111 odbędzie się 
walne roczne zebranie Centralnego Komi- 
tetu Njesienia Pomocy  Najbicdniejszym 
1. K. „Caritas*. 

„Zapisy da męskiego Liceum Handlo- 
wego. Od nowogo raku szkofnego otwnf- 
16. będzie przy Pańs(wowvm Męskim Gim- 
wszjum Kunieckim w Lodzi, Al, Kejęży 
Młyn 158, Państwowe Męskie Liceum Han- 
dlowe. 

Warunki przyjęcia: świadoctwa ukoń- 
czenia gimnazjum nowego typu. względ- 
nie 6 klag dawnego lub świaslretwa nkoń- 
czenia S-letniej albo 4-lotniej średniej 
szkoły zawodowej, Absolwenci Liceum 
handlowego będą posiada; w  Głużbie 
wojskowej i państwowej służbie cywilnej 
takie same uprawnienia, jak absolwen- 
ci liceów ogólnokształcących. Będą rów- 
nież mieli prawo wstępu do wyższych 
uczelni, 

bliższych wyjaśnień udziela i przyj- 
muje zapisy ed 1 dn 17 czerwca kance- 
laria Państwowego Męskiego Gimnazjum 
Kupieckigeo, Al. Księży Młyn 13, telefon 


1990-08. 

Apel Wvdziału  Plantacyj. Wobec 
trwającej od dinższego czasu suszy. którą 
naraża drzewcstan na usechnięcie — Za- 


rząd Miejski, Wydział Plantacyj. zwraca 
się do po. właścicieli nieruchomości z go- 
rącym apelem, aby w interesie ogółu oby- 
wateli i własnym wydali dozorcom pole- 
cenie podlewania trawników i drzew, 
znajdujących się przed posesjami. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 

Obezy letnie dla członków Kat. Słow. 
Młodzieży. Katolickie Stow. Młodzieży 
Diecezji Łódzkiej od szeregu lat organizu- 
je w lasach kaszewiekich nad Wdawką 
obóz dla młodzieży. W roku bież. obozy 
prowadzone będą w trzech turnusach: 
dwa dla mlodzieży żeńskiej i jeden dla 
młodzieży męskiej. W dniu wezoraj- 
szym wyjechało z Łodzi pod kierawnict- 
wem ke. Z. Franczewskiego, sekretarza 
generalnego K. S. M, 42 druchny, które 
przebywać będą na obozach przez 3 ty- 
godnie. Obozy mają na celu przeszkole- 
nie przyszłych kierowników i kierowni- 
czek W. F. dla poszczególnych Środowisk 
pracy. 2 

Przed pielgrzymką do Tumu i Łbeęczy- 
cy. W dniu 6. bra. po nabożeństwie w 
kościole Matki Boskiej Zwycięskiej wý- 
ruszy pielgrzymka z dworca Łódź Kali- 
ska pociagejem popularnym do Tumu i 
Łęczyćy. Karty uczestnictwa w cenie zł 
2 nabywać można w eckretariacie Akcji 
Katolickiej, ul, Gdańska 10i, we wszyst- 
kich parafiach łódzkich oraz księgąrni 


„Przyszłość *. Piotrkowska 268, w „Dobrej 
książce, Gdańska 111, 


Prenumerata odnoszenie do, domu d 
7 esięcznie 2. 
Orędownika miesieczmie, 


w zł miesiecznie Nakład i czeionk 


miesięcznie (7 wydan u 


Łódź, 38. 6. — Kilkakrotnie już po- 
dejmowana akcja przeciw elektrowni 
łódzkiej o zniżkę taryfy za prąd, szcze- 
gólnie dla oświetlenia, dotychczas za- 
wsze prowadzona była w sposób nie- 
skoordynowany, przy czym rzecz cie- 
kawa, żydostwo zajmowało stanowi- 
sko przychylne dla elektrowni. 


Zabiegi dotychczasowe odniosły 
minimalny skutek, tym bardziej, że 


ani władze administracyjne, ani też 
władze miejskie, nie poparły akcji spo- 
łeczeństwa. 

Ostatnio sprawa stanęła na znacz- 
nie ostrzejszym punkcie, szczególnie z 
uwagi na sekwestr elektrowni war- 
sząwskiej, gdzie wskutek tego ceny 
prądu dla oświetlenia zostały znacznie 
zniżone (do 46 groszy za kw) i to w do- 
datku, gdy elektrownia warszawska, 
produkując na starego typu urządze- 
niach, ma znacznie wyższe ceny ko- 
sztów własnej produkcji, niż elektrow- 
nia łódzka, która potrafi w razie po- 
trzeby oddać prąd po cenie poniżej 8 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


O polskie leki w polskiej aptece. 0- 
statnio odbył się ogólnopolski kongres 
farmaceutów. na którym obecna była de- 
legacja aptekarzy |lódzkich w skladzie 
trzech osób. Ze względu na podniesione 
hasło popularyzacji polskich leków, w 
pierwszym rzędzie by przyczynić się do 
poprawy stosunków w poleskim przemy- 
śle chomicznym, a przez to do samowy- 
starczalności, zwrócić należy uwagę, że 
istotnie w wielu wypadkach jedynie sta- 
ry nałóg „że co zagraniczne to lepsze* 
skłania klientów do żądania leków za- 
granicznych, z drugiej zaś strony jednak 
istotnie wiele leków krajowych jest gor- 
szych od zagranicznych i dlatego prze- 
mysł chemiczny krajowy winien podnieść 
produkcję. x 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego, W 
piątek. dnia 4. bm. o godz. 2030 w lo- 
kalu Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) p. 
dr Jan Dlik wygłosił odczyt z dziedziny 
prehistorii pod tytułem „Epoka bronzowa 
i żelazna”. 

W niedzielę. dnia 6. bm. odbędzie się 
wycieczka do Łęczycy i Tumu pociągiem 
popularnym, zorganizowanym przez Oby- 
watelski Komitet Ratowania Archikole- 
giaty w Tumie. Sekretariat Towarzystwa 
przyjmuje zapisy na tę wycieczkę i ú- 
dziela informacyi w piątek dnia 4 czerw- 
ca, w godzinach od 18 do 20. - 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Dzieci szkół powszechnych wyjeżdża 
ją nad morze. W piątek, dn. 4. bm., o godz. 
830 rano wyjeżdża specjalnym pociągiem 
wycieczka uczniów szkół powszechnych 
w liczbie 1500 dzieci i około 1%) nauczy- 
cieli do Gdyni, Wycieczka w pierwszym 
dniu zwiedzi Gdynię. port i urządzenia 
portowe, a drugiego dnia pojedzie okrę- 
iem na Hel. Powrót wycieczki nastąpi 
w poniedziałek, 7 czerwca-o godz. 8,45 
rano. 

Całkowite koszty wycieczki wynoszą 
od 16—17 zł od ucznia. Wycieczkę zorga- 
nizowala Komisja Wycicczkowa przy In- 
spektoracie Szkolnym m, Łodzi. Wyciecz- 
kę prowadzą kierownicy szkół: pp. Bro 
nisław Szwalm, Bronisław Borucki i Jó- 
zef Makowski. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Zakończenie strajku w browarze, W 
browarze Anstadta przy ul. Pomorskiej 
nr. 36 powstał zatarg na tle dopłaty za 
godziny nadliczbowe oraz za święta i nie- 
dziele. Na odhytej wczoraj konferencji 
firma zgodziła się unormować dopłaty w 
myśl żądań robotniczych i zatarg zlikwi- 
doówano, 

Zlikwidowany strajk. W fabryce ży- 
dowskiej Taumąna przy ulicy Dowbor- 
czyków 6. wybuchł przed kilku dniami 
strajk z powodu zalegania z zapłatą. Na 
konferencji u inspektora pracy uzyskano 
porozumienie i strajk został zlikwidowa- 
ny. 


NOTUJEMY 


Losy samorządu łódzkiego. Po rozwią- 
zaniu ostatniej Rady Miejskiej większość 
żyda - socjalistyczna złożyla jak wiado- 
mo odwołanie, które zgodnie z obowiązu- 
jącymi przepisami rozstrzygnięte zosta- 
nie przez Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny. W sprawie tej, jak się dowia- 
dujemy, prowadzone są badania, odnośnie 
(trybu wydania orzeczenia wladz, rozwią- 
zującego Radę Miejską i decyzja zapad- 
nie prawdopodobnie dopiero po feriach, 
tj. przypuszczalnie około września. a na- 
wet października rb. Ponieważ przepisy 
ustawy samorządowej przewidują usta- 
nowienie tvmczasowego zarządu na pól 
roku i przed uplywem tezo okresu wia- 
dze nadzorcze obowiązane są wydać za- 
rządzenie przedłużające na dalsze pół 


godniewo), z odbiorem w azenturach 235 zł. Za 
owiędnia doplata. Na pocztach i u listonoszów 
zł, kwartalnie 7,—. 
czpodniowa (bez Soniadaialkowego). — Pod opaską w Polece 
s i i: Drukarna Polska, Spółka A 

. Rękopisów niezamówionych reuskcja nie źwraca, 

yae wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakladzie. straj 


gczta przyjmuje zamówienia tylko 


cyjna, Poznań, św. Marcin 


EZR Z m III ZY W Z ON ———— 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 5 czerwca 1937 — 


Strona 7% 


groszy za kw. dla wielkiego przemy- 
słu, gdy różnice musi płacić konsu- 
ment drobny po 62 grosze za kw. 
Podjęta została w związku z tym 
inicjatywa utworzenia chrześcijańskie- 
go komitetu międzyorganizacy nego o- 
brony konsumentów prądu elektrycz- 
nego. Komitet ma objąć nietylko wła- 
ścicieli zakładów handlowych, rze- 
mieślniczych czy drobnych przemysło- 
wych, ale i organizacje pracownicze o0- 
raz robotnicze, tj. wszystkich zaintere- 
sowanych w walce o zniżkę cen prądu. 
Przez zjednoczenie najszerszych rzesz 
konsumentów i zbiorową akcję, komi- 
tet ma nadzieję zwrócić uwagę powo- 
łanych czynników i przy ich pomocy 
doprowadzić do rewizji wygórowane] 
taryfy elektrowni łódzkiej, jaka też 
do zmiany warunków dostarczania 
prądu w szczególności do zniesienia 
opłat za dzierżawę liczników i kaucyj 
w gotówce, pozostających bez oprocen- 
towania w kasach elektrowni. 


roku urzędowanie tymczasowych włądz, 
obecnie już kwestia ta stalą się przedmio” 
tem narad i rzecz prosta działalność tym- 
czasowego Zarządu Miejskiego będzie 
przedłużona do lutego przyszlego roku. 


JUDAICA 


Nieporozumienia w żydowskiej rodzi- 
nie. Żydzi sami siebie znają. okazuje się 
wcale dobrze i czasem nawet piszą 0 50- 
bie szczerą prawdę, ale ze względu na to, 
iż prawdy nie lubią, przeto wyłamujące- 
go się z tej zasady rasowej karzą w dot- 
kliwy sposób. Doświadczyła tego na 80- 
bie żargonówka łódzka Najer Folksblatt, 
przy ul. Piotrkowskiej 25. Ponieważ 
wśród Żydów, niegrzeszących uczciwością 
i nieprzepuszczających żadnej okazji zao- 
szczędzenia sobie wydatków, utrzymuje 
się zwyczaj. iż gazet nie kupuje się ani 
abonuje, a wypożycza za minimalną opła- 
tą u sprzedawców, przeto gazety żydow* 
skie, zarówno żarzonowe, jak i w języku 
polskim så zamykane na rodzaj plamby. 
I to jednak sytuacji nie ratuje. Ostatnio 
Najer Folksblatt wystąpila ostro przeciw 
tej metodzie współwyznawców. nazywa- 
jąc takie postępowanie po prostu 
oszustwem, napadła na sprzedaw* 
ców w pierwszym rzędzie. podała, że 
Żydzi przez ten system stają się roz- 
nosicielami chorób zakaźnych, bo i czy- 
stością rąk nie grzeszą, a tonieważ gaze- 
ta przechodzi do kilka rąk, przeto jeden 
drugiemu przekazuje zarazki chorobo- 
twórcze jtd. Sprzedawcy  żarcagowali 
ostro. Nie przyjęli do eprzedaży ani jed- 
nego egzemplarza i wydawcy zmuszeni 
byli zapłacić 500 zł na rzecz biednych Ży- 
dów, oraz zamieścić przeproszenie pod 
adresem epołeczeństwa żydowskiego. 


KRONIKA POLICYJNA -` 


Jeden z mniejszych agentów handlo- 
wych, Józef Szatan, sprzedawca firmy 
Chil Pająk, przy ul. Zgierskiej 9. zame|- 
dował policji, że Jakób Salem, właściciel 
składu przy ul. Rzgowskiej 3 w firmie Pa- 
jąk wziął na kredyt otwarty galanterię 
żelazną na sumę około 500 zł i następnie 
niespodziewanie skład zlikwidował. towar 
ukrył i sam też zniknął Ponieważ Sa- 
lem był odbiorcą w wielu innych firmach 
spodziewać eig należy, że liczba poszkodo- 
wanych, a w ślad za tym sumą strat 
znacznie urośnie. x 


Wołał zbiec. Izrael Librąch z ul. Ce- 
gielnianej 75 otrzymał przed niedawnym 
czasem zezwolenie na prowadzenie samo- 
chodów. Tego rodzaju zezwolenia wyda- 
wane są po złożeniu egzaminu. Widocz- 
nie egzamin ten nie był zbyt szczegółowo 
przeprowadzony, gdyż nowokregowany 
kierowca jadąc własnym samochodem, 
wpadł ną wózek „rozbił powożącego nim 
na szczęście niezbyt szkcdliwie, a na- 
stępnie obawiając się konsekwencyj po- 
zostawił samochód i ulotnił się. Oczywi- 
ście Żyda odnaleziono i :kazany został 
przez sąd starościński na 50 zł grzywny. 


O TE AE ZE AE W ZOJEZAŁĄŚ. 
KRONIKA ALEKSANDROWA 


Poświęcenie nowej kapliczki. W ub. 
niedzielę o godz. 3 po południu we wsi 
Wola Grzymkowa poświęcona została no- 
wa kapliczka. Akiu poświęcenia dokonał 
ks. Nadolski w obecności ks. Olesińskie- 
go i miejscowego ks. prefekta. Na uro- 
czystości obecni byli mieszkańcy okolicz- 
nych wsi i Aleksandrowa, 

Odczyt Akcji Katolickiej. Z inicjafy- 
wy ks. dra Nadolskiego, asystenta Akcji 
Katolickiej, p. inż. Stasio ze Lwowa wy- 
głosił w ubiegłą niedzielę po nieszporach 
w sali domu parafialnego odczyt. Zcehra- 
niu przewodniczył prezes Akcji Katolic- 
kiej, p. Materko. 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC 
ZEDO a aaa 


Redakcja i administracja „Orędownika” 
Pabianice, u!. gen. Orlicz-Dreszera 3, tele- 
ron 230. 

Dlaczego w żydowskim zakładzie. Z 
wielką przykrością i oburzeniem „stwier 
dzić niestety trzeba fakt potępiema god- 
ny postepowania Polaków - żydofilów, 
W czasie, kiedy kosztem wielkich ofiar 
przeprowadza się odżydzenia ażdej dzie- 
dziny życia naszego, niektórzy rodzice za- 
prowadzają dzieci swe dla wykonania 
zdjęć parniątkowych z I Komunii św. do 
zakładu fotograficznego „Metropolis“ przy 
ul. Zamkowej, którego właścicielem „jest 

Żydówka Birnbaummówną. Czyż zdjęcie 
to, które ma być najdrożezą pamiątką dla 
dzieci z najuroczysiszej chwili w życiu 
musi być koniecznie wykonane w żydow- 
skim zakładzie? Czyż na miejscu nie ma 
dosyć chrześcijańskich zakładów! Dzieci 
fotografowane w żydowskim zakładzie 
wstydzić będą się tego później. 

Narodowiec w areszcie, W tych dniach 
członek Str. Narodowego w Pabianicach 
p. K. Mikołajewski odcierpiał w tut. are- 
szcie dwudniową karę za urządzenie zgro” 
madzenia w Chabilicach bez zezwolenia 
włądz administracyjnych, 

Samochód ciężarowy najechał wóz 
pocztowy. W środę rano na jadący ze 
stacji kolejowej wóz pocztowy przy ul. 
Zamkowej 58 najechał samochód ciężąro- 
wy ŁD 8205 skutkiem czego nastąpiło 
zderzenie. Uszkodzone zostaly dwie pacz- 
ki wartości 50 zł. 

Cuchnące kanały zatruwają powietrze 
miasta. Mieszkańcy różnych ulic miasta 
naszego skąrżą się stale na ckropnie cu- 
chnące wyzicewy kanałów odpływowych 
ulic, Powietrze w obrębie tych ulic — 
zwlaszcza w ostatnich upalnych dniach 
— było wprost nie do zniesienia. Dla 
przykladu przytoczymy choćby ulice Łą- 
kową, Piękną przez które przepływa ká- 
nał odprowadzający wodę deszczową. Z 
braku odpowiedniej kanalizacji w kana- 
lach tych pozostaje nieraz przez kilkana“ 
ście dni cuchnąca woda, która w lecie mo- 
że się siać rozsadnikiem różnego rodza- 
ju chorób. Mieszkańcy tych ulic już nie- 
jednokrotnie apelowali do przedstawicieli 
miasta o uregulowanie tej eprawy, jed- 
nak nie zostali wysłuchani. Wobec tego 
zwrócili się nawet do p. premiera Skład- 
kowskiego, w następstwie czego wydelego- 
wana zostala odpowiednia komisja celem 
zbadania tego stanu. Komisja zrobiła 
swoje i na tym się skończyło, a brudów 
tych nie usunięto. Powietrze jest nadal 
zatruwane przez cuchnące kanaly. Może 
nareszcie władze miejskie sprawą tą bli- 
żej się zainteresują i zło usuną. 


KRONIKA ZGIERZA 


U żydowskiego pracodawcy. 
tygodniu trwał zatarg w tkalni mecha- 
nicznej Zyda Joska Bodsa. Mianowicie 
wobec zbliżania się okresu, kiedy każdy 
robotnik winien uzyskać urlop wypoczyn- 
kowy, przebiegly bogaty Żyd. aby zapła” 
cić nie wiele wpadł na pomysl redukowa- 
nia dni pracy w celu uniknięcia zapłace- 
nia lub udzielenia pełnego urlopu. Na 
takie stanowisko Żyda- robotnicy odpo- 
wiednio zareagowali. Po odbytej wspól- 
nej konferencji jako podstawę do udzie- 
lenia urlopu uzyskano 6 dni pracy w ty- 
zgodniu, 


Chciał zarobić na śmierci. Sąd grodz* 
ki w Zgierzu 'w dniu 31 maja rozpatry- 
wal sprawę Mariana Grzelaka, zam. przy 
ul. Słowackiego 2, który jako najbliższy 
sąsiad pobrał z Wydziału Opieki Społecz- 
nej Zarządu Miejskiego około zł 20 na 
kupno ubrania dla zmarłego sąsiada śp. 
Krzeszewskiego. Sumę tę Grzelak przy- 
właszczył sobie, i za to został skazany na 
3 miesiące więzienia z zawieszeniem wy- 
konania kary. 


Pożar. W poniedziałek, dn. 31 maja 
w godzinach południowych we wsi Pia- 
skowice Pienki pod Zgierzem we wspól- 
nej zagrodzie Waclawa Chojnackiego i 
Słanielawa Antczaka z nieznanych przy” 
czyn wybuchł pożar. Pożar strawił całą 
zagrodę ze znajdującymi się w niej na- 
rzędziami rolniczymi i bydłem. Na miej- 
sce pożaru przybyły straże ze wsi Pia- 
skowice, Zakładów Przemysłu Chemicz- 
nego „Boruta“, wsi Bruzycy Wielkiej, 
Sokołowa i Zabieńca. 


Oszust na plebanii. Od kilku dni na 
terenie Zgierza grasował nieznany osob- 
nik, który również zgłosił się na pleba- 
nię do proboszcza parafii zgierskiej pro” 
sząc o datek pieniężny, rzekomo na bu- 
dówę kościoła w Niechcjcach, pow. piotr- 
kowskiego. Ke. proboszcz doszedłszy da 
przekonania, że jest to oszust, wezwał więc 
telefonieznie policję. W międzyczasie 
oszust jednak zbiegł. 


Z Tow. Kupców 1 Przemysłowców 
Chrześcijan. W najbliższych dniach zo- 
stanie otwarty sekretariat Związku Kup- 
ców i Przemysłowców Chrześcijan w Zgia- 
rzu przy placu Piłsudskiego 4 (dawniej 
Stary Rynek. Nowo zaangażowany &e- 
kretarz będzie zalatwiał sprawy dotyczą” 
ce handlu i rzemiosła członków związku, 


W ub; 


Poznań, św. Marcin 70. P. K. O, Poznań 200149. Telefony centrali: 40-72 14-76, 
43-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz. 19 oraz w niedziele i święta: 40-72. 14-76, 33-07. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, Za wiadomości ł artykały z m. 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 9, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni 


Leśniewicz z Poznania, 


owania. 


ków itp. wydawnictwn nie owiada za d i i 
zon o n waawi Area mą „gdp a oetarczenie pisma. a abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


Znak oferty naprzykład: z 18924. n 2745, d 1790 


edy fa: RE A OSA kaj OGŁOSZENI A DROBNE it d. = 1 słowo. 


i. w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


> O DOTPAY ZY 
KORZYSTAJCiz Z OKAZJI! Młodą Gospodarstwo j CJE 
f si ROCA ; feu: ore Świny R w 8.  LICYTACJ 
przed wyjazdem na LETNISKO niebiedną poznam. Posiadam sa-|68 mórg jednym płanie, wpłaty 
od 22 maja do 14 czerwca mochód. mieszkanie, stanowisko.|6.500 Kubelec, Kruszynek Wiel- 
4 Pośrednictwo krewnych mile wi-jki, poczta Chocicza, Jarocin. — Licytacja 


TANIA SPRZEDAŻ dziane. _ Cel matrymonialny. —|Pośrednicy wykluczeni. 
REKLAMOWA Oferty Orędownik, Poznań zd 12 685 


zd 12 445 


stapi wydzierżawienie droga pu- 
blicznej licytacji alei owocowej, 


w Fabryc 4 ` ierni 
yce czekoląd: i cukierni 53 długości 8 km. Wchodzą: Oze- 


„PALERMO“ Kupiec morgi ziemi pszennej, zabudow 


ng 42 926/30 


Dnia 6 czerwca o godz. 15-tej | 


x sini P VA- reśnie, jabłonie, gruszki, Zbiórka 
kawaler szuka wspóln'czki do lat|nigmi 11 000. 43 morgi 9000, kole JA90: A ETA AL 
dż WRA 08, 25. otwarcie interesu. późnej oże. Rystnie eprzeda. ARIAK, Po- w, solgekiej gromaduer Tusono N > 
Czekolada: nek. uł 16 wej Poznań |znań. Skarbowa 18. zd 12 622 SDB p. 
(reklamowa) LORE Sy] zo e | A 
doserowa tabliczki | wow 3,78 Blond Młyn Licytacja R. Barcikowski S. A. Poznań 
blok deserowy 3,50 x on Lyn > PTS d X 
tom deserowy "o" yos obuwnik, lat 25, sklad tow. krót- RATÓW n$ 200 POZZBEI Boz am 
fantazyjk: drobne "o" 4,—|kich. łokciowych dla zaprowadze-,4, 5. ka gy TERS Powto 3, 
mleczna tabliczki „o.4—]|nia innej branży poszukuje pan- As i ESA 12 
mleczna blok "Eg 3'75 ny do lat 25, najchetniej kraw-j M mk a1 a zaa MAW e 
e jm, 2 2 e E iero: 35 R w 
s a h e BAT Oel matrymonialny. Oferty fow- rzyciel. = 

mleczna fantazyjki m „425 i 7 lub 15 czerwca. Łaskawe oferty 


rzeźmicki do wynajecia z mieszka- 
niem. Karol Reiman, Trzcianka 
p-ta Michorzewo, pów, Nowy To- 


l 
Alpejsk grafia Orędownik, Poznań mórg pszennej. inwentarze. = i "a 
po a mo. zd 12 605 sznie sprzela 5800 przy Pozna- Marcin Joks, Koźmin, Wlkp. 
do. AET Ai niu. Jaśkiewiez, Poznań. Poczto- 10. MAJĄTKI n 44 1704 
o 9 EM 7. SPRZEDAŻE H 21, m. 2. zdz 12 632 


Wianki w czekoladzie " pA A myśl. zd 12 738 ; 

IKarmelki czekolad, s: pes Gospodarstwo F z Szachmistrz 

Pierniki w czekoladzie „oz 7 Centrum 1 Lokal inwalida wojenny 2 praktyką 

Serniki krajanka „ w Zd dosa Ma le j Poznania. stary normalnie pro wzorowe 42 zajec a zabado- re orr bitwie. BANAIS dngoletyig WE WY 
ś zoni! udoskonalonej konstrukcji poleca jąc z ; ótkich| wania; inwentarze pierwszorze-|"34 A „DQ. fk gay tez Pr AOI > S e Zgrosz Aa dos 
m dw = Bosnia ASRIY RZECE EEEN AN O dne, s29sjê, Poznania, 8 (W). reszta | mieszkaniem, ogródkiem, piwnica |sza Związek Inwalidów Wojen- 


fabryka Bolesława Kapczyńskie-|newna egzystencja, powód cho- 


Śliwki zoladzie m 
p dąb z go, Łódź, Podrzeczna 388. 
1889 r. 


Skórki pomarańczowe 
Torciki waflowe 
Landrynki 


nych R. P. Koła Poznań, al. Ko- 
zia 8, telefon 2944. gadge 12 6390/48 


soy: artkowiaz, Do-|Wygódami, odstąpię, nieka dzier- 
UA RZ cz = 12 %5|żwwa. Adres Orędownik, Poznań 


Egz. od|roha. Oferty Oredownik, Poznań 
zd 12 61: zd 12%03 


n 43 70% 


Bombonlerki ata KOGO Skład > TEZ OT YET Były 

erbatniki deserow w p 4,—|Kolonialny dobrze zaprowadzony g 3 E > z 

Herbatniki aagtelakie yi > 10 łat powód choroba bardzo Ko- sekretarz rachmistrz 

Herbatniki waflowe W p 4,—|rzystnie. Adres Orędownik Po- < miejski, obeżnany i biegły w pra- 

Marmoladki znań zd 12 318, Piekarnię wach adiministrącyjnych — po- 

Kakao à . ze" TH dobrą pelnym biegu kompl. piec gazowy. z > Bd pray 
n 43699 Gospodarstwo piersiowy miasto pow, odstąpie| pa hoc Tooni OAA je 


138 morgi, budynki nowe, inwen- 


1 zaraz. Oferty Ordownik Poznań 
zw (| AfY _ TNASZYTCKIA, Kompletna 10 2 


+ bez cy — ro 
zd 12 280 y bez pracy 


dzina 6-cioro osób, powstaniec 


Wielkopolski. łaskawe oferty: 


km Poznania, Jaśkaniec. Glinno 
1 DOMY PARCELE poczta Suchylas, zd 12029 Piekarnię St. Kopczyński, Poznań, Gen. 
EŻ rowy PARCELE gą opieswy | REKE EK przepisową, w pelnym biegu, —| Umińskiego 7, m, 16. _zd 12 644 
Sprzedam rybne dom, ogród zabudowania. E a a aA Dużo 
dom $ 16 móre iub zamiana na inne planie; szosie p8 B00- 23 RC UA EB A EO 
l , iu, orty Ore- o( 5 e e š z ne. erty -|ISzczegóły nadsylającym 
downik, Poznań zd 11 673 dowyik, Poznań zd 12137 _ mari I LE ŁU Bi w k ia 0 M 8 086 
Bialysto BĘ z 
Kamienicę 1000 samochodów Próżnego 


piekarnia 18 ubikacyj, d — 
sprzeda przy AA i5000. ai p 


Grzeškowiak, Opalenica. ulica 


2 pokojo- 


rozebranych używane części pod- Gd i i ? kladu  kolonial 
SR E tl TE zie spędzić zdrowotny urlop? jin, see 


krawiecki, tylko dobry pracownik 
Pewny płatnik, Oferty Oredow- że si 


może się zgłosić, Kozanecki, Po- 


szka, Zaniemyśl. Środa. carska 2, telefon 15-21. 
zd 12 153 | zd 12 674 > , Pomocnik ; 

s piekarski cukiernictwo, samodziel- 

ny, biec pierślowy stala praca, 
natychmiast potrzebny Placzek, 


Leszno., Karasin. n 44271 


1.200 zł. oczekuje solidnych pro- 
pozycji: Oferty Oredownik, Po- 
znań zd 12 522 


n 44 106 b) Inni 
O r 


Podleśniczy 
żonaty. lat 38, bezdzietny, 18 lat 
pra ki, zna jezyk polski, nie- 
miecki, zamiłowany  chodowca 
bażantów, poszukuje posady _za- 
raz lub 1 lipca, Adres M. Szy- 
mański. Ostrów Wilkp, Droga Go- 
rzycka 136, zd 11922 


2 000,— 


na hipofeke gospodarstwa poszn- 
kuje, wzamian, wezme osche na 
utrzymanie. Spieszne oferty Orę- 
downik, Poznań zd 12 450 


3 000— 
poszukuje na don nowowybudo- 
wany. procent pokój kuchnia, 
bliższe porozumienie osobiście, 
Oferty Oredownik, Poznań 


PPE A 2. 0 SU LÓ zd 12 38) |snaf, wow wa CE UEFA Drobne ogłoszenia w; ORĘDOWNIKU* wska- nik. Poznań zd 12 497 znań, św, Wojciech 0» 
P Kupię Piekarni zują codziennie uzdrowiska, letniska i miejsca 256 zd 12 422 
om nowy, piętrowy z sklądnicą 2 exa ę A Ź 
wegla i ogrodem, lub dotn, któ-|cukiernie, piec rurkówy, obrót wypoczynkowe, buraczanych bez inwentarzy przy do biura kk, A 
ry nadaje się na sklndnice weglajdzienny 200 zł, sprzedam lub wy- mieście, kolei. żniwami. właści Znaczek adyywiedć Oferty Ore- 
Oferty Oredownik, Poznań dzierżawie, Gozimirski, Inowroc-|-- r . 5 ciela. objęcie 12000. Kostencki.|qownik. Poznan zd 12 540 

zd 12887 law, Mikolaja 30. za LERO E Sp aatia ówna Folwarczek Poznań. Fooztowa 13. zd 12 TA „ Poznań zd 12: 

POZ ZZÓZA AI M | 1a BE a dcę m zie. rocławska 15 Á : 

Kupię Skład Rowery wania inecułarzówi blisko Po: 75 POZA RP EA 
dom. wpłace 8000, „Jaśkiewiez.|pieczywa z urzndz. w dobrym po-|kunuje, ten sie nie oszuknje. znania kolei 90.000, wpłaty 16.000|pszennych przy Poznaniu. inwen- Salon rytierski Poznań Malec- 
Poznań. Pocztowa 21. mieszka- lożeuiu z powodu wyjazdu na d 22994 Kosteneki, Poznań, Pocztowa 1a.|tarzami, _ġniwami, _ wlasciciela. kiego 27 „tel. 19-05. zd 12561 
nie 2. zd 12626 SLREAE. Zs Re Oredow- Z zd 12 707 objęcie. cc r > - > 
——A |nik. Poznań zd 12 557 Bufet m LZ SŁOWA 15) — 3. zde 12 10% Młodszy 

105 ? oddam na rachunek lub przyjme pomocnik pickarski. W 
ż *"karski, ymagana 
mórg pszenna ziemia. pelne iri- - Piekarnia wspólniką w Poznaniu. Oferty Gospodarstwo b PRAC 120 Loc «+ IEŃRIBMORE CRKIEPKICEWA, PENSJA 
wóntarze. cena 17000. wolaty|rukiernia Poznań od zaraz do ob-|Orędownik, Poznań zd 12 450 p í w sę praczanych lmwentarzami, ż — miesicóżnie. Zgłoszenia Ore- 
6000, Jaśkiewicz, Poznań. Pocz-|jecia na dogodnych warunkach i pszennej w okolicy (Gniezna.|watmi przy kolci, szosie. właś downik, Poznań zd 12 553 
$owa SU = © a 12 620 od xospodarza. Oferty Orędów- 8500 wpiaty 12000 Bank Rolns.|cieja objiecje 50%.  Kostencki. - a 
AE Ea z z trik, Poznań zd 12550 Kawiarnie Symoradzka, Pobiedziska. KRaż-| Poznań, Poczłową 15 — 2 
Tynk szlachetny fasadowy ` = e śníađalnie. kompletnem urządze- mierzowzka 4 zd 12 T56 zd 12 10% R Fryzjer 
) „Terrana“ Kolonialkę niem. centrum Poznania: tanio meski: dobry potrzebny zaraz © 
fdostarcza. gdzie nie ma zastep-|z Urządzeniem, towarem, miesz- lag U Kawiarnia Baii a 11. KUPNA a Ę 26 SZUKA POSADY Ją) ARE warunki: Gdraia 4. Morska 
stwa firma 2 SEA Oborniki, PoE 5 nspa ST z 8 Ka | 164 Maciejewski. n 44 366 
s zd 12555 Ugloszenia do 30 słów dla poszu- i 
2 PIENI — Gospodarstwo y Kolonialkę E kujacych posady w tej rubryce „Foszukiję asy 
» NIADZ Motocykl 60 mórz prywatne, inwentarzem,|lub rzeźnictwo ziemi do, 25 mórg obliczamy po jeńnej trzeciej cenie|szenta branże galanteryjnej. — 
STOR EAT AEA rowerowy w dobrym stanie oka- sprzedam. cena, 11000, wpłaty ii on wsi, NE za go- drobnych AU Adak DOK od 
z ryk Ria ; 0- © CAM iR aki : ze, Zgłoszenia Jurkiewicz, — " naj: 
Posiadam zyjnie sprzedam. Zgłoszenia Ry- 6.000, Sowiński, Poznań arn R nów. OZALDKÓW, a Z 


Malarskiegqo 
mlodszego., dobrego czeladnika — 
pranie zaraz. Michał Oliński, 
3orek „powiat Gostyń. n 44 105 


pod dyr. Lorenza Molajoli (płyty): o wszystkim po troszku; 18.05 — 
22.00 wiadomości sportowe; 22,05, rozmowa z radiosłuchaczami; 18.15 
i! koncert rozrywkowy. Wykonawcy | nowe nagrania muzyki rozrywko- 
Mała Orkiestra P. R.. Marylajwej (płyty): 19.26 audycja literac- 
Karwowska, Tadeusz Olsza i in-|ka, fragment z powieści „Odku- 
ni; 23.00 „Cztery noce w Tokio'*'| pienie"; 18,45 Łódzkie wiad. spor- 
— monolog: (wznowienie). 23,15)towe; 23.00 muzyka taneczna — 


R Pomocników 
Uczeń krawieckich dwóch poszūkuje na 

dobrej rodziny, lat 16. pragnie się slala prace od zaraz. Marian 

wyuczyć rzeźnictwa w Poznaniu., Wawrzyniak, Chodzież, św. Bar- 


Czeladnik 
17. LOKALE fryzjerski poszukuje posady ce- 
lem dalszej praktyki za utrzyma- 
Skład nie i małym wynagrodzeniem od 


6.15 audycje poranne; 11,30 au- 
dycja dla szkół: „Śpiewajmy pio- 
senki“ — prowadzi prof. Broni» 


zd 12511 sław Rutkowski; 11.50 sygnał cza* mysyka! tanegana piy E): BR: naceta Oferty Credowmk romei bary 9. D 
Eee a A Gwenu PORONINIE ję ąz nem adinka rolni- | g eS ERO- |—— Starszy 
2.15 pogadanka rolnicza; . t /-wy); R o > p-! A 2 : 
% „UETNISKA orkiestra rozrywkowa pod dyr. EKORT, (płyty); 15.00 fantazje jl LAMPOWECZOM. ` Wspólnictwa - nomocnik piekarski potrzebny, — 
i UZDROWISKA Bronisława Nagujewskiego (z Ło-|arie z oper (plyty): 18.00 Morre i lub posady szuka z kaucją 500 zł St. Kirschke- mistrz. piekarski, 
SERA zc WRA dzi); 15.45 wiadomości gospodar-| Pomorze w literature» pieknej“ —| 15.00 Praga. — „Sto minut Śpie- rw AE I oGzinia: „Ołerty| Poznań, ul. Główna 39. 
Letnisko cze; 16,00 wesoł. audycja dla dzie-|recytacja; 18.10 „Pomerania dan- wu i lekkiej muzyki": 10 —|Oredownik, Poznań zd 12514 zd 12 754 
dom. nrocza okolica. las. jezioro |; E A NR is ETEA LABZ LAC ay choru, TORR la' EBK. ntot T rt. 
; T EE Ñ d niami" w oprac. W, Budzyńskie-| pomorskiego; 18.45 wiad. sportowe! 15. 'roclaw. — wintet fort. . ` .. . 
ppe, RUSEN r ORAZ go (ze Lwowa); 16.30 koncert so- SE 25.00 tańczymy. ap | Dolinanyego, 16.00 Lipsk. — Bar- Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 


b wne melodie". 16.20 Droitwich, — 
Lwów — 12.16 skrzynka rolnicza Koncert tria. 16.25 Wiedeń. — 
14.00 koncert życzeń: 15.40 giełda Koncert życzeń. 17.00. Droitwich. 
lwowska: 18.00 pogadanka spo-.— M, taneczna. 17.25 Mediolan. 
łeczna: 18,05 Ohór Juranda aj > M. lekka. 18.00 Wiedeń. — Pie- 
plyty; 18.25 pogadanka aktualna; sni ludowe, Koenigsw. — Koncert 
18.45 wiadomości sportowe lokal-| ork, detej, Paris PTT. — M. sym- 
ne; 23.00 muzyka taneczna z plyt; | foniczna. 19.00 Wrocław. M. 
W przerwie: „4 pamiętnika... bu-|tgneczna. 19.10 Lipsk, — „Kalej 
ta" (opowie lewy but) — monolog] doskop muzyczny” z udz, 
24.00 koncert w wyk. Ork, Tad.|symf., chóru i solistów; 
Seredyńskiego. Londyn a, = Koncert kameralny H z 
é -. ; 4a; | Czajkowskiego, r zintzart. r 
kT oki wiadomośc Wieczór muzyki, 20,10 Wroclaw. umor zagraniczny 
Ślaska: 13.0 cort tiree ey „Wesołe kumoszki z Windsoru” o- 
Śląska; 13.00 koncert życzeń; 13,15 Brakómo Nicula art, RONONIW — 
muska dekka (plyty); 1530 imu) Wesoły wieczór. 20.25 Wiedeń — 
zyka taneczna (plyty)* 15.43 wia-| 4.7 CROT, SGD. YI 
domości gieldowe; 18.15 „To jest, M ZA ja PoE Ma CA T 
Sarajewo" — felieton padróżniezy| An dor. "Inehelbrechta Paris 
też „Swaceyna u Dorotki” m auj Pod a CIT: OSN DU SĄ tad 
ycja dla dzieci: 18.45 wiadomo- * radi. pa EP 
goi u 21.00 Mediolan. — „Olbrzymi 
ści sportowe lokalne, z gór” op. Gastelntovo->Fedextu 


listów. Wykonawcy: Halina Woj- 
ciechowska — skrzypce. EKdmund 
Rósler — fortepian (z Bydgoszczy 
przez Toruń): 17,00 melodie egzo- 
tyczne w w konanin Orkiestry 
pod uyr, Adam Hermana (z Kra- 
tuż przy parku zakładowym. kowa); 17.50 „Torfowiska nad 

Wartą" — poradanka, wygłosi 


n 43 692 

Zygmunt Czubiński (z Poznania); 
å. OSOBISTE 18.10 program na jutro: 18.15 po- 
pularne o kiestry jazzowe (płyty): 
18.50 pogadanka aktualna; 19.00 
Unicum „Audycja dla Polaków za grani- 

usuwa jedymie pod gwarancją 
i bez bólm stwardnienia skóry. od- 


ea“, „Latarnik“ — słuchowisko 
wg. H. Sienkiewicza, w opracowa+ 
ciski, Wszędzie w aptekach, dro- 
gertach, P 28 1005-22.64 


niu Jerzego Bilisa; 19.35 pogadan- 
ka aktualna: 19.45 wiadomości 

Unieważniam 
weksej podpisany Antoni Perek, 


sportowe; 20.00 koncert symfonicz- 
ny w wykonaniu Orkiestry Sym- 

zgubiony dnia 28 maja 1937 r: 

Józef Wysocki Fr da 


downik. Poznań zd 12 126 


zegary, zegarki i platery 


poleca 


w. SZYMAŃSKI 


Łódź, Główna 41. n 231 
DUZY WYBÓR. CENY NISKIE 


- Inowroclaw 
Willa „Ostoja , AL Sienkiewicza 
28, Pierwszorzędny pensjonat — 


fonicznej P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberzga. Transmisja z Wawe- 
lu w Krakowie: w przerwie o 
n 8 godz. 20.40 dziennik wieczorny: d 3 
21.45, nowości literaćkie omówij Kraków — 12.15 wiad. bieżące,|(do tekstu Pirandela). Praga, — 

ai n Stanisław Czosnowski: 22.00 „„Mo-|14.00 koncert życzeń; 15.15 kon-|.Z nowego świata* aymfonia 

6, OŻENKI zaika muzyczna, Wykonawcy:|cert symfoniczny (płyty); 15.40] Dworzaks w wyk. zjednocz. ork. 
SUTE ET DYRZZCZOZNA Janina Paszkowska (alt. — pio-llokauine wiadomości gospodarczej wojskowych; 21.15 Lipsk. — Mu- 
senki), — Zespł Gertnera: 22.50|(Izbu rzemieślnicza): 18.00 poza-|zyka na instrumenty ludowe, 21.20 
Wdowiec =. ostatnie wiadomości dziennikaj danka aktualna: 18.15 polscy pio- Budapeszt. — M. cygańska, 21.30 

Agronom, lat 40, właściciel 900| wieczornego. senkarze (plyty); 18.46 lokalne, Luksemburg. — Pieśni nordyckie. 


mórg Poznański szuka towarzysz- wiadomości sportowe; 23,00 z War-|22.00 Sztokholm. —- M. taneczna. 


ki życia z «otówką. Oferty Ore- szawy II: „Cztery noce w Tokio*|22.20 Luksemburg. — Potpourri 
downik, Poznań zd 12 069 monolog; 2315 z Warszawy II:jna koniec tygodnia. 23.00 Ham- 
Lam up" muzyka taneczna (płyty). bnrg, Luksemburg i R. Paris, — 


Nauczyciel Warszawa II. — 13.00 koncert - „ | M. taneczna (do godz. 1). Tuluza. — Obiecałam wam, moje kochanięta, że w pierwszy 
na samodzielnej posadzie zapozna |muzyki lekkiej (płyty); 14.00 pare| Łódź — 12.20 parę informacji;|— Rozmaitości mnzyczne, 24,00 słoneczny dzień wiosny żyjecie eobie na świeżym po. 
wietrzu. 


15.10 poradnik sportowy; 15.15 —| Sztutgart i Frankfort, — Koncert 
muzyka salonowa (plyty); 15.42 —|symf. w progr. utwory Haydna, 
lódzkie wiadomości giełdowe; 18.00! Brahmsa i Rehberg. 


informacji; 14.05 „„Tosca'* — opera 
w -ch aktach w wykonaniu ze- 
spolu „La Scala* w Mediolanie 


wykształconą, celem ożenku. lat 
26. Kompletna wyprawa. Oferty 
Oreędownik, Poznań zd 12 548 


(Prager Presse, Praga) 


Ogłoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na atronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
—< "redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 „roszy, c) na atronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne vglvezenia 
inajwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród dr bnich poczynając 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia ekomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku.20% nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,90, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań miedzielnych ! świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogloszenia, administracja nie odpowiada. 
pz Ogłoezani jmujemy, xylko łat tówką 2 góry. Konta w P, K, O. 200. lá 
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Pani Sonchy zaczęła cichutko pła- 
kać. W istocie bujne włosy laury 
tworzące dawniej tak wspaniałą nad 
jej czołem koronę, zrzadziały i tylko 
resztka ich odbijała swą czarną bar- 
wą od białego kaftanika. 

— Czy pani chce pić? — zapytała 
życzliwie opiekunka. 

— Ach! Bardzo. Daj mi pani trochę 
lemoniady. Ale czy wiesz, gdzie jego 
masz szukać? 

— Wiem — odparła nie mówiąc, 
gdzie się on znajduje, aby oszczędzić 
tego nowego ciosu Laurze. | 

— Idź prędko, proszę, bo zdaje mi 
się, że długo nie pożyję. Taki czuję 
straszny ciężar w głowie. Powtórzyłaą 
jeszcze parę wierszy z poematu i za- 
pytała: — Alboż nie piękne? 

— Na pewno dochodzi do obłędu — 
rzekła pani Sonchy do siebie. 

— Do widzenia — rzekła Laura. — 
Byłaś tak dobra dlą mnie! Jakże ci 
mam za to podziękować? Słowami nie 
wyraziłabym tego, co czuję. Pocałuj 
mnie zanim odejdziesz, ho może się już 
nie zobaczymy, Och! Jak to strasznie 
umierać samotnie, w najętym mie- 
szkanku. Tobia pozostr wiam mój ze- 
garek, obrazy i wszystko, co do mnie 
należy; a to list do Edmunda, mojego 
syna, w którym przesyłam mu resztę 
niewydanych jeszcze przeze mnie pie- 
niędzy: tak dużo ich traci, że i te mu 
się przydadzą! O, Boże! Ja nie mogę, 
nie mogę myśleć o tej przeszłości. 

Jęknęła, gdy drzwi się za aktorką 
zamknęły. Jedyne usta, które ją cało- 
wały, były zawsze co wieczór staran- 
nie wymalowane, a Laura była w du- 


szy artystka, namiętną i kochającą 
kobietą. Czyż sprawiedliwy był ten 
gorzki koniec, te smutne, pełne opu- 


szczenia, ostatnie chwile? 

Pozostawszy samą pani Branscom- 
be wpadła. w stan jakiegoś. rozmarze- 
nia; zaczęła się zastanawiać nad soba 
i swym życiem. Nie otrzymała od 
chwili rozstania żadnego listu. Gdy 
się przekonała o braku moralnej w 
nim wartości, o jego niegodziwości 
i oszukaństwie, gdy ujrzała, że on się 
tylko nią bawił przez czas jakiś, że 
zniszczył dla nowej zabawki jej miłość 
i wiarę, jej ciało i duszę, zdobyła się 
na odwagę i usunęła się z drogi jego 
życia na zawsze. Wyższa siła, której 
się oprzeć nie mogła, uczyniła ją jego 
niewolnicą, bo miłość, doświadczona 
w dojrzałym już wieku owładnęła nią 
z prawdziwym szaleństwem. 

Nie dbała by najmniej o to, co świat 
powie. Wierzyła, że on ją uczyni swą 
żoną, bo jej to święcie przysięgał; była 
pewna, że otoczona opieką i ukochana 
będzie mogła oddać się z całym zapa- 
łem swej sztuce, dojść do wielkiej 
sławy, gdyż natchnienie czerpać hędzie 
w słowach rozkosznych, szeptanych 
jej przez niego do ucha. Czyż kobiety 
uzdolnione są zawsze w życiu niedo- 
świadczone i ślepe? Człowiek brzydki, 
obdarzony  zarozumiałością, śmiały 
i elegancki salonowy uwodziciel, po- 
święcający więcej czasu studiom nad 
kosmetykami niż nawet swym zdoby- 
czom, ujarzmił ją zupełnie. Zręczny, 
przebiegły i bez serca nauczył ją ta- 
jemnic miłości. Wierzyła w jego szla- 
chetność i zapewnienia, a przewrotny 
i giętki Francuz nie dbał bynajmniej 


o jej miłość i wzniosłe uczucia, © jej 
artystyczne uniesienia i namiętne 
przywiązanie. Zgodził się na rozsta- 


nie z nią i zawładnął teraz Celestyną, 
kobietą tęgą i zdrową, choć nie wy- 
kształconą, odwzajemniajacą mu się 
niewdzięcznością i dobrze wprawionym 
językiem. Czułość Laury znużyła go, 
a niespokojny i bolesny wyraz jej zmę- 
czonych rysów, gdy okrutnie z nią po- 
stępował i opuszczał ją na długo, był 
dla niego ciężkim, choć niemym wy- 
rzutem. Przylgnął więc do tej istoty, 
złożonej z kamienia i drzewa, strojnej 
w atłasy i aksamity, posiadającej dużo 
pieniędzy i nadzieję zarobienia ich 
drugie tyle; trzymała go na uwięzi i 
był zmuszony szanować ją i ulegać jej. 

Ukośne spojrzenie Celestyny wstrzy- 
mywało go tam, gdzie go nic innego 
powstrzymać nie mogło. Sama nie poj- 
mowała łez i udręczeń w miłości, a Gu- 


staw chcąc cokolwiek od niej pozy- 
skać powinien był płaszczyć się i hyć 
przez długi czas pokornym niewolni- 
kiem. 

Był om tak jak pies, który o tyle 
szanuje swego pana, o ile przez niego 
jest bitym. 

Tymczasem pani margrabina z 
Francji zaczęła tworzyć w swej gto- 
wie nowe projekty. Uczuła się bardzo 
przywiązaną żoną od czasu, jak jej 
małżonek stał się bogaty i umyśliła go 
na dłuższy czas odwiedzić. Już kilka 
razy groziła mu, że przybędzie do niego 
ze swymi dziećmi, których było czwo- 
ro, aby się więcej z nim nie rozstawać. 


Ta wiadomość zasępiała tajemnicze 
głębie oczu margrabiego, ręce mu 
drżały z gniewu i zapominał nawet 0 
użyciu niezbędnej brylantyny. Zapo- 
biegał uczciwym zamiarom żony, do- 
nosząc o swych nieustannych podró- 
żach, dodając, że na próżno by za nim 
gonila od Paryża do Londynu, Wie- 
dnia itd, Od czasu, jak został bogatym, 
załączał przy takim bileciku, najregu- 
larniej cztery razy do roku, przekaz 
do banku na dużą sumę i był przeko- 
nany, że wypełnia sumiennie obowiąz- 
ki małżonka i ojca. 

Pani margrabina, wysoka, piękna 
jeszcze, choć już niezbyt młoda, o śnia- 
dej płci Włoszka, była tak zacofana, 
jak tylko kobieta z niższej klasy we 
Włoszech być może. Uczciwa, praco- 
wita i skrzętna, przypomniała sobie, 
jak raz kochający mąż wyrzucił ją 
trzymając za bujny warkocz przez ok- 
no i to wspomnienie nakłoniło ją do 
przełożenia pieniędzy nad jego miłe 
towarzystwo. 

— Ojciec twój jest bardzo złym, ale 
za to bogatym człowiekiem — mówiła 
do swego małego Gustawa w narodo- 
wym języku. — Nie chce nas znać, ale 
dużo daje pieniędzy; możemy więc 
kupić sobie ładną willę w Neapolu i 
jeść tyle maccaroni, ile się nam spo- 
doha. 

Postanowiła nauczyć się czytać i pi- 
sać, aby być zdolną do przyjmowania 
gości równego jej stanowiska. Dzięki 
Bogu, nie potrzebowała już teraz sama 
powozić jadąc na targ co rano, ani 
karmić indyków i mułów, szyć ani 
krochmali* bielizny. 

Pani ' hy znalazła margrabiego 
de Roch: ie, palącego spokojnie pa- 
pierosa w bawialnym pokoju, za mod- 
ńym przy Regent-street magazynem. 
Był właśnie zajęty mpisaniem jakiejś 
nowełki. Miał ochotę zaliczyć się do 
szkoły nowoczesnych pisarzy i był 
zwolennikiem naturalizmu. 

Zdziwił się mocno ujrzawszy znajo- 
mą mu, wesołą aktorkę. Poznał ją od 
razu i przybierając pobłaźliwy, pro- 
tekcjonalny uśmieszek rzekł do niej: 

— Usiądź, pani, proszę; czy przy- 
szłąś tu w jakim interesie do mnie. 

— Pani Branscombe przysłała mnie 
do pana — rzekła wpatrując się w nie- 
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go uważnie. — Chce widzieć się z pa- 
nem natychmiast. 

— A jeżeli mnie się to nie podoba? 
— odparł z wolna. — Nareszcie moja 
dumna pani pozbyła się swej pychy. 
Sapristi! Prawie chciałbym odrzucić 
jej prośbę. 

Pani Sonchy była osobą tego ro- 
dzaju, że nie dziwiła się niczemu, a 
przecież i ją z jej doświadczeniem, 
znajomością serc męskich i ich niesta- 
łości przeraziły słowa margrabiego. 

De Rocheville odrzucił papierosa 
i podniósł w ygięte łuki swych brwi. 

— Dziwisz się pani — rzekł opiera- 
jąc się o stół i śmiejąc się cichym, zło- 


Brożia mu, żerprzybędzie do niego; 


śliwym śmiechem. — A jednak pani 
powinna byś wiedzieć, jak niestałe są 
kobiety. Nie na próżno powiedziano: 
la donna è mobile (kobieta zmienna 
jest). 

— Pani Branscómbe jest umierają- 
ca — rzekła nie odpowiadając na jego 
słowa. — Przysłała to panu. 

Margrabia przestał się śmiać, wziął 
z rąk Sonchy malutki, złożony we 
czworo kawałek papieru i przeczytał 
jedyne, napisane na nim słowo: „Nie- 
pocieszona''. 

—- Pan także umrzeć musisz, mar- 
grabio — rzekła aktorka gwałtownie 
— ulituj się nad nią w tak ciężkiej 
godzinie. 

Zmienił się w jednej chwili, łagod- 
niejszym wyrazem  zajaśniały jego 
przenikliwe oczy. 

— A więc, ona to tak do serca przy- 


jęła — rzekł, powstając. — Biedna 
Laura! Muszę ją ZODROŁYE . zobaczę 
koniecznie. 


Mówił te słowa w chwili, gdy Cele- 
styna wchodziła na schody, 

— Kim jest ta kobieta? — zapytała 
ostro, otwierając drzwi. 


Aha. a= ka 
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— Przysłała ja tu pani Branscom- 
be — szepnął jej na ucho. — Jest 
śmiertelnie chora, umierająca już. i 
chce mnie ostatni raz zobaczyć. 

— Czy to tylko prawda, Gustawie? 

Nienawidził jej prawie w tej chwili 
i strząsnął niechętnie rękę, wspartą 
na jego ramieniu. 

— Prawdą jest to, że ja ją zabiłem 
— odparł — i że my, mężczyźni, je- 
steśmy czasem szatanami. 

Zeszedł na dół z panią Sonchy; 
która mu towarzyszyła, i wsiadłszy do 
dorożki kazał się wieźć , szybko na 
Vaux-Hall. 

Nie mówił nie aż do przybycia na 
miejsce; wbiegł prędko na słabo o- 
świetlone schody i w chwilę potem 
stał już przy śmiertelnym łożu Laury. 

— Niepocieszona — szepnął pochy- 
lając się nad nią i całując jej blade 
czoło. — I czemuż, Lauro moja naj- 
droższa, nie  zawiadomiłaś mnie 
wprzód o tym, żeś chora i cierpiąca? 

Czyż kiedykolwiek zapomni on ŻA- 
łosnego wejrzenia tych dużych, błaga- 
jących oczu i dotknięcia drżących rąk 
umierającej? 

Laura leżała bardzo spokojnie, do- 
póki straszna chwila konania nie obu- 
dziła jej ze stanu półuśpienia, w jakim 
zostawała. 

— Gustawie! — rzekła z cicha 
czy rzeczywiście przyszedłeś? O! Cze- 
muż nie mogę cię widzieć woale? 
Czemu ten pokój tak ciemny? 

Uniósł ja w swych ramionach, tę 
piękną kobietę, niegdyś sławną i po- 
żądaną w najwykwintniejszych towa- 
rzystwach, i usta swe przycisnął do jej 
ust z serdeczniejszym uczuciem, niż je 
miał dla kogokolwiek badź w świecie. 

Było to jego pierwsze doświadcze- 
nie, w jak namiętny i bezgraniczny 
sposób niektóre kobiety kochają... na 
własną zgubę. 

Gdyby mógł był koniec przewidzieć, 
postępowalby- z nią zupełnie inaczej. 
Wszak ona dla jego spokoju masko- 
wała swoje uczucia, okazywała się 
chłodną i niewzruszoną. Obraz, który 
dla niego wymalowała i jemu przezna- 
czyła, miał w tej chwili przed sobą. 
Widział dziecię-aniołka, wlatujące do 
śniegiem zasypanego domku, opromie- 
nione niezwykłą jasnością, poruszają- 
ce rądośnie delikatnymi skrzydełkami 
i zatrzymał wzrok na samotnej, nie- 
szczęśliwej kobiecie, siedzącej przed 
wygasłym ogniskiem. Laura umyślnie 
nadała jej swoje rysy., 

— Lauro, Lauro, przebacz! — jęk- 
nął osuwając się na kolana przy łóż- 
ku w przygnębieniu i żalu, dręczony 
wyrzutami sumienia, 

Ale ona nic już nie rzekła. Oczy jej 
były wlepione w niego z żałosnym wy- 
razem rozpaczy. 

— Umarła — rzekła pani Sonchy 
przyciszonym głosem. 

— Umarła! — zawołał margrabia, 
który był przyczyną jej śmierci. 

Tylko jedna kobieta kochała go, a 
on wbił jej bez litości ostrze noża w 
samo serce. Czyż to nie zawsze tak by- 
wa? 


Wizyta matki Nelly u Geralda 


Gdy Nelly i jej matka powróciły do 
swego nędznego mieszkanka przy 
Peckhan Rye, ku wielkiemu swemu 
przerażeniu, służąca posilała się naj- 
spokojniej baraniną, która miała im 
służyć za obiad. Innym razem taka 
śmiałość, a nawet złodziejstwo, obu- 
rzyłoby Violettę niezmiernie, ale w 
tej chwili tak była zajęta wspomnie- 
niem wizyty w Prince's Gate, czując 
się przy tym dumna jak wygnana kró- 
lowa, która niezadługo ma wrócić do 
swoich praw, że tylko wzruszyła ra- 
mionami i z rezygnacją przyjęła chwi- 
lowe niewygody, których z powodu 
braku pieniędzy doświadczała. 

— Nie ma co robić wiele hałasu o to 
— rzekła do Nelly idąc po pikle. — 
Dziewczyna by nam w inny sposób 
za (o dokuczyła. Pocieszajmy się tylko 
myślą, że to długo nie potrwa. 

Nelly czuła się tak niezdrową, że 
zaledwie mogła wstać z krzesła; do- 
znała silnego zawrotu gtowy, robiło 
się jej gorąco, to ZNÓW a DEl 


doczniej ogarniała ją gorączka, a gło- 
wa bolała ją. strasznie. 

— Co tobie, dziecko? Czegoś ty ta- 
ka blada? — zapytała matka widząc, 
że ręce Nelly drżą jak w febrze. — 
Czyś czasem nie chora? 

— Już mi od jakiegoś czasu niedo- 
brze — rzekła Nelly wstrząsając się 
cała. — Poruszam się z taką trudno- 
ścią; zdaje mi się, że wszystkie sily 
mi zabrano, 

— Może chcesz herbaty? Przyniosę 
ci ją do twego pokoju; połóż się od 
razu do łóżka, najdroższa, 

Nelly była zadowolona z tego, że 
się znalazła sama. Weszła na górę po- 
woli, dziwiąc się, czemu jej tak gwal- 
townie serce bije i czemu czuje, jakby 
ją coś dusiło w gardle. Zamknęła się 
w swym malutkim pokoiku i zaczęla 
chodzić wzdłuż i wszerz bezmyślnie i 
jakby ze zbytniego wzruszenia, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wyprawa rosyjska do Bieguna Pół- 
nocnego pod kierownictwem profesora 
Schmidta ma cele zupełnie realne, a 
mianowicie 

przygotowanie regularnej komunikacji 
lotniczej między Europą a kontynen- 
tami na drugiej półkuli ziemskiej 


krótszą drogą ponad Biegunem Północ- 
nym. 

Grupa awangardowa zbudowała sobie 
prawie bezpośrednio na Biegunie Północ- 
nym domek, który za pomocą prostej ma- 
nipulacji w kilkudziesięciu minutach mo- 
że być rozebrany i przeniesiony na inne 
korzystniejsze miejsce. Taka stacja „lot- 
na“ jest bezwzględnie potrzebna, gdyż w 
Arktydzie nie ma się pod nogami stałego 
gruntu, lecz 


pływające pola lodowe, które powoli 
- zesuwają się. 

Pole lodowe, na którym ekspedycja 
rosyjska zbudowała sobie domek, posuwa 
się w kierunku zachodnim z szybkością 
pół mili morskiej na godzinę. Inni człon- 
kowie pozostali w etapie i dowożą trupie 
awangardowej samolotami aparaty i ży- 
wność. Samoloty nie lądują, lecz wszyst- 
kie materiały spuszczają za pomocą 
spadochronów. 


Prowiant zamrożony jest w olbrzy- 
mich kostkach alkoholu, 


którego po odtajaniu używa się do my- 
cia ciała. Pożywienie składa się z 
ekstraktu mięsa kurzego o wysokiej za- 
wartości kaloryj. 

Szczególną uwagę poświęcono także 
ubraniu, którego celowość wypróbowania 
została poprzednio w osobnych labora- 
toriach klimatycznych. Zarzucono przy- 
słowiowe obszycie skórami, jakiemi po- 


Nowe opony samochodowe 
w Niemczech 


O nowych oponach samochodowych z 
gumy sztucznej „Buna*, wynalezionej w 
Niemczech, twierdzono początkowo, że są 
one znacznie lepsze niż opony z gumy na- 
turalnej i że wytrzymałość ich jest doska- 
ńalsza, zwłaszcza o ile chodzi o działa- 
ńie olejów i benzyny. Oznaczano je tak- 
że za wytrzymalsze w użyciu, co ważne 
jest zwłaszcza podczas wyścigów. Kilka 
chwil, jakie potrzebne są do wymiany 
kół, mogą zadecydować o wyniku wyści- 
gów. 

Niemiecka unia automobilowa przepro- 
wadza obecnie próby wytrzymałości pneu- 
matyków niemieckich. Nie ulega wątpli- 
wości, że są między nimi także opony z 
gumy sztucznej. Zdaje się jednak, że wy- 
niki doświadczeń nie są takie, jakich o- 
czekiwano. W sprawozdaniu odnośnym 
mówi się, że okazało się tylko to, co już 
było dawno stwierdzone: mianowicie że 
wytrzymałość opony narazie jest tego ro- 
dzaju, że ze Środkami, jakie obecnie sto- 
ja do dyspozycji, wytrzymałości tej nie 
można przedłużyć. Początkowo fachow- 
cy mniemali, że produkcję gumy sztucz- 
nej opanowali do tego stopnia, że własno- 
ści gumy sztucznej mogą regulować we- 
dług upodobania, Gdyby tak rzeczywi- 
ście było, przede wszystkim podniesiono- 
by wytrzymałość nowych opon automobi- 
lowych. Dopiero taka opona jest idealna, 
jeśli bez szkody dla niej osiągnięta mo- 
że być największa szybkość wozu. W 
sprawozdaniu jednak mówi się, że zależy 
od kierowcy samochodu, aby opony zbyt- 
nio nie obciążał. Zdaje się przeto, że 
próby z oponami z „Buny* nie przyniosły 
pomyślnych rezultatów. 
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NOWE ZNACZKI VRANCUSKIE 
Z okazji międzynarodowego zjazdu kole- 
jowego, który odbędzie się w tych dniach 
w Paryżu, poczta francuską wypuściła no- 
we znaczki, wartości 1,50 fr, i 30 centymów, 


sługiwali się dotąd podróżnicy podbiegu- 
nowi. Okazało się bowiem, że 
najlepszym izolatorem jest jedwab, 
który w najdoskonalszy sposób zachowu- 
je ciepłotę ciała ludzkiego. 
Obecnie już około sto osób usadowiło 
się w pobliżu Bieguna Północnego, jako 


wysunięty posterunek 


oprez Biegun PONOC 


Stacia meteorologiczna pod Biegunem — Obiad z pastylek 
i ubrania z jedwabiu — Osiedle na lodowcu 


stacji radiowej „Biegun Północny" i przy- 
szłego lotniska. Już w najbliższym cza- 
sie trasa powietrzna do Bieguna Północ- 
nego oznaczona będzie wyraźnie na prze- 
strzeni 850 km. Znaczenie szłaku na po- 
lach lodowych odbywać się będzie za po- 
mocą zrzuconych w odstępach 45 km 
olbrzymich kul o jaskrawych barwach, 
widocznych na daleką odległość. Orien- 


tacji lotniczej służyć będą poza tym 


stałe sygnały i komunikaty meteoro- 
logiczne stacji radiowej „Biegun 
Północny”. 


Obecnie przygotowuje się już trasy 
przelotów do najbliższych miast po tam- 
tej stronie Bieguna Północnego i do obli- 
czania najkrótszego czasu przelotów. (Kk) 


(Hity wiosenne nad pieknym, modrym Dunajem 


Najwięcej małżeństw zawiera się w Wiedniu na wiosnę 


Według statystyki, jaką opublikował 
urząd stanu cywilnego w Wiedniu naj- 
ruchliwszym okresem zawierania mał- 


żeństw jest wiosną. Miesiąc  kwie- 
cień, maj i czerwiec stanowią maksy- 
malne nasilenie ślubów. Gdy jeszcze 


Dzisiaj odbędzie 
się na zamku 
Cande koło Tours 
we Francji ślub 
ks. Windsoru, b. 
króla Anglii z pa- 
nią Warfield - 
Simpson. Na zdję- 


ciu młoda para 
w parku zamko* 
wym. 


"W pieknych ogrodach odpoczywają po 
ciężkiej pracy robotnicy angielskich garbarń 


Ostatnie upały skłoniły kierownietwo 
wielkich garbarń angielskich w Liverpoo- 
lu do wprowadzenia dwóch przerw w 0- 
kresie dnia pracy. Obie przerwy wypada- 
jące na godzinę 10-tą i 13-tą w południe 
poświęcał robotnik na spożycie posiłku 
w dusznych halach fabrycznych. Półgo- 
dzinny odpoczynek wprawdzie krzepi cia- 
ło, lecz nie daje świeżych sił do pracy. 
Dlatego też w dobrym zrozumieniu poło- 


żenia robotnika założono przy fabryce 
obszerne ogrody pełne zieleni. W ogro- 
dach na leżakach wśród absolutnej ciszy 
wypoczywają strudzeni robotnicy. Ogro- 
dy są połączone z basenem kąpielowym. 
Zainstalowanie tych urządzeń wzmożyło, 
jak zaobserwowali majstrzy, ochotę i zapał 
do pracy, podwajając niemal dwukrotnie 
wydajność ciężkiej pracy garbarskiej. 


= 3 tysiące lat na posterunku 


Szkielet wojownika trojańskiego na straży bramy grodu 


Gdzie Skamander srebrzystą połyska 
falą, wznosi się wzgórze, dziś Hisearlik 
zwane, z którego osnute legendą wieków 
apoglądają na błyszczącą w dali taflę mo- 
rza Egejskiego ruiny Troi, zburzonej przez 
Greków, mszczących się za uprowadzenie 
pięknej Heleny. W lecie ubiegłego roku 
wydelegowana przez uniwersytet Cinci- 
nati (Ameryka Północna) ekspedycja ar- 
cheologiczna, zajęta odgrzebywaniem gro- 
dziszcza Priama, natrafiła na szkielet wo- 
jownika trojańskiego, stojący przy spalo- 
nej bramie grodu. Postawiony na straży 
bramy, trojanin, zginął z ręki jednego z 


wojowników greckich, którzy w słynnym 
koniu trojańskim wtargnęli podstępem do 
grodu Priama. Szkielet żołnierza, poległego 
na posterunku przed 3119 laty, dochował 
się do dziś nieuszkodzony, w postawie sto- 
jącej, jakby po Śmierci jeszcze chciał bro- 
nić dostępu do zwęglonej bramy, 

Komisja archeologiczna wydobyła z 
pyłu wieków szereg przedmiotów, świad- 
czących o wysokiej kulturze i bogactwie 
mieszkańców Troi. Między innymi znale. 
ziono sznur przepięknych, w złoto opra- 
wionych, pereł. Obok, w popielisku leżała 
lanca jednego z wojowników greckich. 


Burza o otwory do 


Klub postępowych kobiet w Atenach 
ogłosił znamienną uchwałę: rękawiczki 
będą odtąd posiadały otwór, przez który 
panowie będą mogli całować rączki pań. 
Zarząd zwrócił się już do wszystkich wy- 
twórni rękawiczek z tym, by zechciały 
uwzględnić postulaty pań i wykonać ręka- 
wiczki z maleńkimi otworami poprzez 
które każdy dżentelmen jest zobowiązany 
ucałować dłoń pani. 

Postępowanie klubu Greczynek wywo- 
łało ogromną burzę w sferach towarzyskich, 
stanowiąc główny temat rozmów. Ważne 
zagadnienia polityki wewnętrznej zbładły 
przy sprawie całowania rączek. Ze szcze- 
gólnie ostrym protestem wystąpiły zrzesze- 


całowania w Grecji 


nia lekarskie, domagając się od władz in- 
gerencji i zakazu wyrobu rękawiczek z 
otworami. Lekarze swoje stanowisko mo- 
tywują względami higieny i łatwością prze- 
noszenia się zarazków. 

W odpowiedzi na to postępowe panie 
demonstracyjnie noszą rękawiczki z otwo- 
rami, pokazując się w nich na licznych 
przyjęciach i wycieczkach. Do grona klu- 
bu należą małżonki dygnitarzy i wybitnych 
urzędników, zajmujących w hierarchii pań- 
stwowej poważne miejsce. Na widok tych 
osób cichną dysputy i spory. Panowie z 
wdziękiem podchodzą do pani ministrowej 
lub prezesowej, całując ją z uszanowaniem 
w dziurkę rękawiczki. 


przed kilku laty większość małżeństw 
stawała przed ołtarzem w święta 
Bożego Narodzenia lub na Wielkanoc, to 
już ostatnio w Austrii zaznaczyła się ten- 
dencja na korzyść wiosny. W samym 
Wiedniu przez miesiące kwiecień i maj 
zawarto 300 ślubów więcej niż w roku u- 
biegłym. 

Jeden z dzienników zorganizował wobec 
tego znamiennego faktu odwracania się 
od tradycji ojców ankietę wśród młodo- 
żeńców. Młode pary tak motywowały swo- 
ja decyzję: Wiosna stanowi dla nas rocz- 
nicę naszego noznania, W pełnym rozkwi- 
cie przyrody śluby nasze otrzymują rado- 
sne ramy słońca i pogody, jaka jest tak 
rzadkim objawem grudnia lub wczesnej 
wiosny. Poślubna podróż, urządzona przez 
nas do podmiejskich osiedli i wiosek, po- 
chłania minimalne koszta i wydatki. 

Dziennik, który ogłosił powyższe odpo- 
wiedzi, zaznaczył, że ten ostatni wzgląd za- 
ważył zapewne na decyzji młodych zako- 
chanych par małżeńskich. 


Zwiedzajmy 
ziemie wschodnie 


W pierwszych dniach czerwca br. uka- 
że się wydana przez Towarzystwo Roz- 
woju Ziem Wschodnich broszura o dwo- 
rąch na Ziemiach Wschodnich, przyjmu- 
jących letników w sezonie letnim. Bro- 
szura zawiera dokładny adres miejsco- 
wości z wymienieniem odległości od sta- 
cyj kolejowych, pobliskich miast, warun- 
ków dojazdu do dworów, opisem ich po- 
łożenia i warunków utrzymania. 

Broszurę będzie można otrzymać bez- 
płatnie w Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Wschodnich, Warszawa, ul. Marszałkow- 
ska 153 m, 8 i m. 1. 


Udogodnienia 
na liniach żegi. Polesia 


W okresie zimowym i wiosennym zo- 
stał przeprowadzony na polecenie Wy- 
działu Dróg Wodnych Urzędu Woje- 
wódzkiego Poleskiego gruntowny remont 


statków żeglugi poleskiej. — Obecnie 
wszystkie statki zostały gruntownie wy- 
remontowane, zapewniając podróżnym 


maximum wygód i bezpieczeństwa. Nor- 
malna żegluga rozpoczęła się już na li- 
njach Pińsk — Dawidgródek — st. Ho- 
Horyń, Pińsk — Telechany, Pińsk — Sta- 
re Konie, Pińsk — Łuck, Pińsk — Wój- 
wicze i Pińsk — Lubieszów. 


„Fołksfront” 


Sowiecka pańszczyzna 


